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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I 50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł, 9. Prenumerat>rowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w ad ministra - 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową : miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-59, półrocznie zł. 15. 
Preuumeratorowle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznic 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWO, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznic 40 et,, 
kwartalnie I zł. 10 ct.

K a m o r  k o s z t a j e  6 c t .

cGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwawi
Aministracya Gazety Narodoioej ul Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haaseu- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, L W ollzeile 191 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n  M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp 
w Warszawie ; Reiehman & Frendler,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiozi ości za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kirespoadeacyjoa dla drobnyek 
ogłosi 30 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

B iu r a  r e d a k c j i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 —5 wieczorem. Z R e d - a ^ t o r :  B r .  A L E K S M D E B B iu ra  a d m i n i s t r a c j i  : ul. Karola Ludwika 3  (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez p rzerw j.

Czas odnowić przedpłatę
na

Gazetę Narodową.
Przedpłata w y n o s i:

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartaln ie  4 „ 50 „ <» n
półrocznie 9  » — „ 12 „

Monopol wódczany
w Rosyi.

L w ó w  d. 14. s tycznia.
Gorąca dyskusja ,  jaką wywołała we 

wszystkich kołach interesowanych wieść
0 zamiarach rządów obu połów m onar­
chii zaprowadzenia w Austro-Węgrzeeh 
monopolu wódczanego, wykazała, iż do­
tychczas przynajmniej projekt ten b a r­
dzo mało znajduje sympatyi. Po upadku 
gabinetu Wekerlego we Węgrzech poja­
wiła się w dziennikach wiadomość, którą 
cała prasa b a r d z o  skwapliwie zanotowała, 
że gdy ten mąż stanu był głównym im- 
eyatorem i popieraczem idei zaprowa­
dzenia w Austro -Węgrzech monopolu 
wódczanego, przeto jego upadek poczyty­
wać należy także jako niewątpliwą wróżbę 
upadku owego projektowanego monopolu ! 
Lecz już  w parę dni później ogłosiły pi­
sm a wiedeńskie, zwyczajnie dobrze po­
informowane o intencyach rządu, oświad­
czenie, iż pogłoski, jakoby rząd zanie­
chał projektu są mylne, i że minister 
skarbu dLr. P lener stanowczo przy Lim 
obslaje.

Wobec tego faktu wypada liczyć się 
poważuie z wieściami o monopolu wód- 
czauyin. A pouieważ w dniu wczoraj­
szym wprowadzono właśnie w życie mo­
nopol wódczany „na próbę* w czterech 
guberniach w Rosyi — mianowicie w g u -  
bernii permskiej, ufiraskiej, orenburskiej
1 sam arsk ie j ,  przeto uważamy za rzecz 
będącą n a  c z a s i e ,  obznajomić koło 
czytelników Gazety N a r. z zasadami kie- 
row n iczem i, jakich trzyma się rząd ro­
syjski w przeprowadzaniu tej reformy.

Dotychczas traktowano w Rosyi kon- 
sumcyę wódki wyłącznie ze stanowiska 
fiskalnego, jako bardzo dogodne źródło 
dochodów dla skarbu państwowego z ak­
cyzy wódczanej. Były też czasy, — jak 
stwierdza to Nawoje W rem ia  — kiedy 
rząd potępiał usiłowania lepszej części 
d u c h o w ie ń s tw a , zmierzające do szerzenia 
wstrzemięźliwości w narodzie rosyjskim, 
uważając tę dążność za szkodliwą dla 
interesów skarbu państwa. Akcyzą wód- 
czauą, stanowiącą od długich lat podsta­
wę budżetów państw ow ych , miano za 
nietykalne schronisko interesów skarbu, 
i najlepszemi chęciami ożywieni mężo­
wie stann w Rosyi nie poważyli się ni­
gdy podnosić sprawy umoralnienia ludu 
przez zwalczanie pijaństwa. Teraźniejszy 
zaś rosyjski minister skarbu, Witte, wi­
docznie inaczej na ten przedmiot zapa­
truje się gdy i w oko1 tiku do urzędów 
akcyzowych, wydanym w tych dniach 
z powodu wprowadzenia monopolu wód­
czanego, potępia on stanowczo mniema­
nie, które nie uzuawało możności umo- 
ralnieńia ludu bez narażenia skarbu p ań ­
stwa na  dotkliwe straty.

„Gdyby nawet —  mówi okólnik — 
nowe warunki, powstałe skutkiem wpro­
wadzenia monopolu skarbowego, wywo­
łały pewne uszczuplenie dochodów pań­
stwa, co nastąpić może skutkiem zmniej 
szonej konsumcyi, to i w tym razie, a 
minister skarbu uwaźu za stosowne za­

znaczyć to z całą stanowczością — r.ie 
ma powodu obawiać się się o uszczuple­
nie zasobów skarbu , albowiem przy 
zmniejszaniu się konsumcyi napojów go­
rących, uwarunkowanem powstaniem na- 
wyknień do wstrzemięźliwości, wzrasta 
wytwórczość i pracowitość ludności, 
innożą się inne potrzeby i wzrasta zdo l-’ 
ność płatnicza".

W całem też urządzeniu owego p ró -1 
bnego monopolu wódczauego w Rosyi i 
widocznym jest zamiar rządu zuży tkow a-! 
uia go także jako  próby n su n :ęcia szko­
dliwych ivpływów, ja k ie  w yw ierają  na  
m usy ludności szynJci i karczm y. O b o k ' 
celu fiskalnego, tj. zapewuienia skarbowi 
państw a dochodu z monopolu, w piakty- 
cznem przeprowadzeniu reformy wystę­
puje jawnie i stanowczo dążność rządu 
rosyjskiego do umoralnienia ludu za po­
mocą zastosowania do tego celu organi- 
zacyi monopolu wódczanego.

Wydana na  podstawie ukazu z 20. 
g rudnia  r. z. rosyjska ustawa o mono­
polu wódczanym zarządza, iż wszędzie 
gdziekolwiek monopol ma być wprowa­
dzonym, mają być rów noczśn ie  utwo­
rzone „kuratorye wstrzemięźliwości11 zło 
żone w części z wyższych urzędników, 
w części zaś z żywiołów obywatelskich.

Owe kuratorye mają przeciwdziałać 
nadużyciu napojow wyskokowych, zakła­
dać czytelnie i herbaciarnie, urządzać 
odczyty i zabawy dla Indu, aby go od­
wieść od pijackich nawyknień, wpływać 
ua moralny i umysłowy rozwój ludu, 
wreszeie leczyć opilców i zakładać dla 
nich przytuliska. W  celu podniesienia 
powagi i znaczenia kuratorów, ustawa 
nadaje im prawo do rang i odznaczeń 
za zasługi i upoważnia do roze ągauia 
dozoru nad sprzedażą trunków' uarówni 
z urzędnikami akcyzy. Zarząd kuratoryów 
składa się z komitetów gubernialnych i 
powiatowych, dochody zaś tych instytu- 
cyj z roczuej zapomogi skarbowej w su ­
mie 200 000 rs., ofiar dobrowolnych, do 
chodu z odczytów i zabaw, urządzanych 
ua korzyść kura tory ów. Słowem, byt n o ­
wej insty tucji opiera się na podstawach 
realnych — i ma też za sobą całą w a .ę  
poparcia rządowego — czyli mówiąc k ró t­
ko, tępienie szynkarstwa szkodliwego i 
pijaństwa ludu zapomocą monopolu ma 
teraz odbywać się w Rosyi z urzędu — 
„po ukazu".

Rozmyślnie przytaczamy te szczegóły
0 tendencyi monopolu wódczanego w R o ­
syi. Pragniemy bowiem, ażeby i u nas 
przy dysku j i  o monopolu wódczanym 
zastanowiono się i nad społecznem 
zuaczeuieui, jakie ma konsumeya wódki
1 szynkarstwo.

Można być bowiem przeciwnikiem 
monopolu wódczanego, lecz skoro m in i­
s te r  skarbu, dr. Plener, zapowiadając 
monopol w aiMryackim parlamencie, z 
naciskiem poduosił również tę okoli­
czność, iż zamierzona reforma wódczana

na celu odjęcia konsumcyi wódki jej 
właściwości demoralizujących lud — to
i na ten a rgum ent potrzeba dać odpo­
wiedź. Potrzeba w ykazać , że i  po za m o­
nopolem możliwem  je s t  skuteczne zwal­
czanie dotychczasowych ujem nych stron  
spo łecznych  konsum cyi toódki.

łów powiatowych, tak je s t  ważny, że źle 
by było, gdyby o nim  nie odezwały się 
głosy ze stron różnych.

Uważam przeto za obowiązek niektó 
re uwagi o tym projekcie wypowiedzieć, 
a to tein bardziej, gdy projekt ten za­
miast dążyć do wzmocnienia stanowiska

wypadku nie popełniłaby ustawa legał 
nego mordu ?

Do jakich konsekwencji doprowadził­
by projekt art. IV-, gdyby się s ta ł  u s ta ­
wą, n iech posłuży przyk ład :  Urzędnik
N. N. mając lat 32 został lustratorem 
urzędów gminnych w pow -. ie X. Po 
roku wzorowego urzędowani.-, został sta-autonomii, bez wątpienia stanowisko jej J M !

bardzo osłabi i na długie lata w ponie- Ż a ł o w a n y  i przez n a s t ę p a c h  lat czte- 
wierkę poda. jako stały urzędnik, polu ąc obowiąz-rkę pod

Widzę zdziwienie wobec słów moich a1 Iu s r̂ a ł° rtt> okazał takie zdolności 
na obliczach tych, którzy znając projekt

(Głos z kraju.)
Projekt Wydziału krajowego, doty 

czący zmiany §. 26 ustawy o reprezen­
ta c j i  powiatowej, a mianowicie o ima 
nowaniu nersonalu urzędniczego Wtdzia-

Wydziahi krajowego, przypuszczają, że 
wymaganie pewnych ściśle określonych i 
wysokich kwalilikacyi od przyszłych u- 
rzędników Wydziałów powiatowych, po 
wagę tychże urzędników, a więc i au to­
nomicznych władz powiatowych podnieść 
może. I  niewątpliwie artykuł II. projek­
towanej ustawy wiele w tym kierunku 
dobregoby zdziałał, gdyby nie nieszczę­
sny art. I, i jeszcze nieszczęśliwszy a r ­
tykuł IV.

W myśl art. I. pozostałoby wszystko 
po  daw nem u: urzędnicy Wydziałów po­
wiatowych pozostaliby przykuci do swe­
go miejsca bez widoków awansu, polep­
szenia bytu lub możliwości przeniesienia 
się do biur Wydziału krajowego ; biura 
Wydziałów powiatowych pozostałyby bez 
możności zasilania się adeptami, którzy 
j iz j kąś praktykę w Wydziale krajowym 
odbyli; każdy powiat pozostałby dla sie­
bie państewkiem odgraniczonera od są­
siedniego powiatu nie chińskim murena, 
lecz deskami, za któreini świat się koń­
czy, a Wydział krajowy pozostałby n a ­
dal ową bezwładną władzą, pomrukującą 
czasem z niezadowolenia, gdy się nie 
tak dzieje w powiatach, jakby się chcia­
ło. Ten artykuł, uniemożliwiając awanse 
i przenoszenia się, uniemożebni zarazem 
obsadzenie posad urzędnikami o takich 
kwalifikacjach, jakich wymaga art. II. 
Bo wątpię, czy znajdą się optymiści, któ­
rzy by przypuszczali, że p'r« wuik lub te- 
cbuik ukończony, ze wszystkimi eg za ­
minami państwowymi, podałby się na  
posadę sekretarza Rady powiatowej lub 
iużyuiera bez widoków awansu, gdy w
służbie Wydziału krajowego, służbie rzą-liŁędiie, juk to już wyżej wykazałem
dowej, kolejowej etc. znajdzie nmieszcze- 
nie z widokami na  przysiłość. Może to 
zresztą kiedy nas tąp i ,  ale chyba nie 
wnet 1 Tymczasem zaś będzie trwało pro 
wizoryum, w ciągu którego co młodsze 
i zdolniejsze siły wyniosą się z biur W y­
działów powiatowych, zostawiając miej­
sce niezdarom lub ludziom niepewnej 
albo zaszarganej konduity. Boć przecie 
urzędnicy jacyś być muszą, nim przeto 
znajdą się z Kwalifikacjami, trzeba bę­
dzie przyjmować, co się nadarzy, a np. 
adwokaci, którym grozi suspenzya, będą 
wówczas najbardziej pożądanymi kandy­
datami na sekretarzy Rad powiatowych, 
na którym to stanowisku adwokaturę po- 
kątną dalej prowadzić będą mogli

P rzys tąpm jż  jednakże do art. IV. W 
myśl artykułu tego, urzędnik, choćby naj 
lepszy, najuczciwszy, najpilniejszy, nawet 
stabilizowany, jeżeli nie posiada kwali­
fikacji wymienionych w art. II. i jeżeli 
uie zajmuje swej posady stale od lat 
pięciu, będzie musiał być usunięty, bez 
względu ua to, że może to być człowiek, 
któremu wobec up. wieku przekraczają­
cego lat 40, lub innych przyezyn, trudno 
będzie znaleźć posadę inną. Człowiekowi 
t?™u. P o d s u w a ło b y  znowu chyba zw ró­
cić się do dobroczynności publicznej, by 
módz żyć, może naw et z żoną i drobne 
uii dziećmi, lub szukać ukojenia trosk 
tam, gdzie wszyscy je z czasem z nacho­
dzą : w śmierci. Czy w tym ostatnim

taką prawość charakteru, iż Rada po­
wiatowa nie wahała się nadać mu opró 
żąionej w tym czasie posady sekretarza, 
mimo, iż nie posiadał on studyów pra 
wniczych. Przypuśćmy najlepszy wypa­
dek, że przy nadaniu posady sekretarza 
odrazi: go stabilizowano. Od tego czasu, 

aż  do chwili wejścia w życie projekto­
wanej ustiw y upływa lat cztery, w cią­
ga  których urzędnik ten je s t  najwzorow- 
ąfcjm urzędnikiem i człowiekiem. Cóż je­
dnak się dzieje? Oto ten człowiek pra­
wy i znakomity urzędnik, znający s to ­
sunki powiatu dokładnie, wobec brzm ie­
nia ustawy usfąpić musi! Ten  człowiek 
nie może nawet zostać lustra torem  na- 
powrót, gdyby się nawet na to zdecydo­
wał, bo rówuież nie ma pięciu la t  s łuż­
by na  stanowisku lustratora, zresztą po­
sadę jego zajął już  kto inny. Podobny 
wypadek zdarzyć się może, że ktoś z lu ­
stratora powiatowego awansował na se ­
kretarza do innego powiatu. Awans ten 
jednak w obu tych wypadkach był n ie ­
szczęściem dla tych ludzi,  bo nie aw an­
sując, byliby mieli więcej niż po pięć 
lat służby stałej na  swych stanowiskach 
i byliby mogli nadal na  nich pozostać, 
a tak pozostał im chyba kij żebraczy lub 
stryczek I

Może ktoś zarzuci, że przytaczam 
przykłady wyjątkowe, niemożliwe? Na 
to odpowiadam, że w danym razie mogę 
służyć lmiouami osób, których by to do­
tknęło, a nie wątpię, że podobnych wy­
padków znalazłoby się nie mało.

Gdybyż przynajmniej miejsca tych  
ludzi zajęli lepsi, byłaby przynajmniej 
ta  pociecha, że autonomia, że sprawa 
publiczna na  tern z y s k a ła ; ale tak nie

Jak  niesprawiedliwym byłby ten art. 
IV., niech wyjaśni dalszy jeszcze przy 
kład. Oto w chwili wejścia w życie pro­
jektowanej ustawy, j - s t  w powiecie X. 
stałym sekretarzem Rady powiatowej od 
lat pięciu człowiek, posiadający bardzo 
małe studya, np. uk ńczoue niższe gi- 
ranazyum, natomiast w powiecie Y. jest  
Btałytn sekretarzom od lat czterech czło- 
kiek posiadający maturę gimnazyalną i 
ukończone studya filozoficzne. Tam ten w 
powiecie X. pozostaje w myśl ustawy 
n a d a l ; ten z powiatu Y. musi u s tą p ić !

Czyż wobec tego nie byłoby godzi­
wiej, sprawiedliwiej i mądrzej, jeżeli już 
ustawa o reprezentucyi powiatowej tak 
n iedostateczuie  ma być zmieniona, by 
art. IV. wyrażał, iż każdy urzędnik, k tó ­
ry przed wejściem w życie dotyczącej 
noweli został sfabilizowauy, nadal lia 
swem stanowisku pozostaje?

Spodziewać się należy, że posłowie 
sejmowi, między którymi jest  wielu mar­
szałków powiatowych, znających s to su n ­
ki powiatów lepiej od Wydziału krajo­
wego, nie dopuszczą, by projekt Wydzia­
łu krajowego w tej formie, w jakiej zo­
sta ł  wypracowany, miał sie stać ustawa.

X.

KORESPONDENCYŁ
P o z n a ń  d. 13 stycznia . 

(Towarzystwo popierania niemieckośei. — Dekla- 
raeya hr. Adama Żółtowskiego. — Projekt no­
wego Towarzystwa na zagładę żywiełu polskiego. 
— Oderwą lałodjcb Polek. — Na«ł karnawał. — 
Poświęcenie nowego gmachu ratuszowego. — Wal­

ne zebrania. — Helena Modrzejewska).

(N . U .) N ad  w yraz  t ru d n ą  w y tw o­
rzy ła  u  nas  sy tuaoyę  owa s ław etna  
spółka H e n e -K en e-T ied em an n ,  tworząo 
za radą  i n a tch n ien iem  B ism arka  T o ­
w arzystw o k u  w sp ie ran iu  zagrożonej 
ja k o b y  przez żyw ioł polski niemiecko- 
ści. "Uśpione n a  chwilę  po waloe kul- 
turnej rasow e nam iętności,  odżyły n a  
nowo z oałą zaciętością, a w sp ó ln a  p r a ­
ca obu narodowości skazanych  żyć n ie ­
mal pod je d n y m  d achem  i na  jednej 
ziemi, z k ażd ą  chw ilą  s ta je  się prawie 
niepodobną. T a  ow a po lska  narodowość 
srodze udręczona i zdziesią tkow ana, m u ­
si jed n ak że  m ieć  w ielki zapas sił ż y ­
wotnych , g d y  pomimo tego, że ta  n ie ­
mi eefeość m ając  rząd, sąd, szkołę, całą 
adm in is tracyę , p ierw szorzędną potęgę 
m ili ta rną  i m il io n y  na  oele koloniza- 
cyjne n a  swoje usługi, jeszcze  ozuje się 
zagrożoną i p o trzebu je  poparcia  tak ich  
K en em an ó w  lub T iedem annów . R o z ­
są d n i  i  rozw ażn i N iemcy, ja k ic h  u  nas 
n ie s te ty  n ie  wielu , p racę  tej dzikiej 
spó łk i po tęp ia ją  i s łusznie, bo wszelka 
praca  w nienawiści zrodzona szkodliwe 
i t ru jące  w y d a ć  m usi owoce.

J u ż  daw n ie j  donosiłem, że  w sk u ­
te k  tej n ie fo r tunne j  a g i t a c j i  upadło  
bardzo n iew inne  w swem d z ia ła n iu  T o­
w arzys tw o  hodowli koni w Inow roc ła ­
wiu, dziś m am y  daleko w ażnie jszy  f a k t  
do zaznaczenia , bo oto n a  se jm iku  p o ­
w ia tow ym  w  Ś rem ie  m ło d y  ale dz ie lny  
obyw ate l h r .  A dam  Ż ółtow sk i z Ka- 
dzewa, w niósł w  im ien iu  swoich współ­
rodaków  dekl&raoyę, k tó rą  zapew ne  
i inne  pow ia ty  pow tórzyć  n ie  om ie­
szkają . W  spokojnych  ale s tanow czych  
w yrazach  dek la racya  t a  określa  ja sn o  
nasze  stanow isko  w zg lędem  w rog iego  
nam  T o w arzy s tw a  i w ypow iada  uczu­
cia, k tó re  zrodzić się m usia ły  w  sercu 
każdego Po laka , bo  czując się u siebie 
w  domu, T o w a rz y s tw a  ow ego n iem iec ­
kiego inaczej j a k  za p row okacyę  u w a ­
żać nia m ożem y.

P ło n u a  i n ie ta k to w n a  ro b o ta  (są 
s łow a d ek la racy i)  m o g łab y  być ig n o r o ­
w aną , lecz do n ło żen ia  je j  zniewoliło  
nas p rzek o n an ia ,  że w in n iśm y  wobec 
nas sa m y c h  i pow ia tu ,  zw rócić  uwagę, 
o ile dz ia ła lność  to w a rz y s tw a  ta m u je  
rozwój zd row ych  s to sunków , p rz y c z y ­
n ia jąc  się  do zan ik u  w zajem nego z a u ­
fan ia  i un iem ożliw ia jąc  w pro s t  p o ko jo ­
w e w spó łdz ia łan ie  w szystk ich . O byw a 
te le  w ięc  polscy p r o t e s t u j ą  z całą 
s tanow czością ,  aby  cz ło n k o m  tego t o ­
w arzys tw a  pow ierzano  miejsca w w y ­
dzia le  pow ia tow ym  i d a j e m y  i m  
n a jw y ra ź n ie j  i na jba rdz ie j  s tan ó w c ie  
w o t u m  n i e z a u f a n i a ,  g d y ż  s łu szn ie  
p rz y p u sz c z ać  można, że cz łonkow ie  t e ­
go to w arzy s tw a ,  k tó re  n a  swym s z t a n ­
darze  wy wiasiło hasło pop ieran ia  jedne j  
części mieszkańców, kosztem  d ru g ie j  
nie są z loin; swego u rzędu  b e z s t ro n ­
n ie  i odpow iednio  sprawować. P rz y to ­
czyłem  cały us tęp  tej bardzo w ażnej 
dek laracy i,  gdyż  daje  ona m ia rę  n a p rę ­
żen ia  i ro z s tro ju  stosunków , w y w o ła ­
n y ch  zupe łn ie  n iepo trzebn ie  p rzez  r o z ­
sza la ły  szowinizm, k tó ry  w spólną  
pracę n a w e t  na  polu  sam o rząd u  po­
w ia tow ego  i gm in n eg o  czy n ,  w p ro s t

S A I O T A .

O I Ń T  Z  l v £ “Z “.
Opowiadanie.

(Ciąg dalsiy.)

Mówiła o rozpaczy męża, o jego zła- 
manem życiu, które miałaby na  sumie­
niu, o grożącej ztąd mnie katastrohe po­
jedynku, lub po prostu morderczej kuli, 
posłanej mi, ot tak, z rogu ulicy przez 
opuszczonego; o skandalu, wreszcie o 
tem, że nie chce mnie wiązać, że 
bym kiedyś, kiedyś pożałować chwili 
uniesienia, co dozgonne nałożyła kaj- 
dany. .

Wszystko to brzm ia ło  bardzo p ięknie  
i wielbiłem  j ą  za je j  w span ia łom yślność
i zaparcie się siebie, nie pomny na to, 
że, aczkolwiek zamożny, n ie  posiadałem 
ani wysokiego stanowiska, ani m agna­
ckiej fortuńy jej męża...

Teraz, gdy się nad tem zastanawiam, 
myślę, l e  w duszy m usiała  się litować 
had moją naiwnością, z jaką  gwałtem 
chciałem ją  doprowadzić do wyboru po­
między mną a tem wsiystk iem , co jej 
dawało małżeństwo z tamtym, skoro mo­
gła wybornie zatrzymać jedno i drugie...

Nazwiesz mnie pani może niespra­

wiedliwym i niewdzięcznym względem 
biednej Złotej Niezabudki, lub, co gor­
sza, zarzucisz mi, że chcę się w ten spo­
sób z własnej sumienności uniewinnić.

Nie będę się b ronił;  powiem tylko, 
że wówczas instynktem nie wierzyłem, a 
dziś z głębokiego przekonania nie wierzę 
i jeszcze raz nie wierzę w prawdziwość 
grzesznej miłości...

Je s t  to wszystko, tylko nie miłość, la 
godna tej nazwy, wielka i ja sna  królowa 
uczuć! Gdzie musi być fałsz i zdrada, 
tam nie może istnieć miłość, na tej sa ­
mej zasadzie, ua jakiej światło g a ­
śnie w zatrutem kwasem węglowym po­
wietrzu.

Z drugiej strony, aby pani dać do­
wód, jak  daleko nie chcę siebie oszczę­
dzać, dodam, że wszystkie te niewczesne 
trochę refleksye zaczęły powstawać we 
mnie pod wpływem pewnych p łom ien­
nych, czarnych oczu — istnego przeci­
wieństwa z lazurowem, lekko zamglonem 
wejrzeniem Złotej Niezabudki — oczu, 
które ujrzałem owego czasu na sali W iel­
kiej, stołecznej Opery, patrzące na  mnie 
z poza ognistego sznura  kinkietów, pod­
czas gdy ich właścicielka śpiewała s ły n ­
ną aryę Rozyny w „Cyruliku11.

Wabiły mnie one otwarcie, z cała 
bezwzględnością kaprysu wielkiej śpie­
waczki, która nie uważa za potrzebne li­
czyć się z niczem i z nikim, prócz ze 
swoim głosem i oklaskującymi go tłu 
mami.

Tkwił w tem jeden  więcej powab d.a 
mnie, przesyconego już tajemnicami, nie-

n iem ożebną. A je d n a k ż e  w z d ro w y m  
u s tro ju  pań s tw o w y m  ta  częśó sam orzą ­
d u  je s t  p o d s taw ą  rozw oju  całego  d o ­
b ro b y tu  ekonom icznego.

Pom im o tego w szys tk iego  panowie 
K en n em an n y  w niszczącej swej p ra c y  
są  n ie s t ru d z e n i , a now e projekta , ku  
naszej zagładzie  sk ierow ane, uyp ię  e i ; 
j a k  z rogu  obfitośc i, bo ioh zdan iem  
kom isya  kolonizacy jn a  ze sw oim  100- 
milionowym funduszem  n ie  dosyć s z y b ­
ko funkeyona je  i p rag n ą  je j  p rzy jść  
w pomoc przez założenie  nowej f in an ­
sowej in s ty tucy i ,  na  wzór naszego b an ­
k u  ziemskiego s tworzonej, k tó rab y  na  
sw oją  ręk ę  dobra  z r ą k  polsk ich  w y­
k u p y w a ła  i n a  u tw orzonych  parcelaoh 
n iem ieck im i osadnikam i zaludniała . Ko- 
lonizacya w ykupuje  rocznie około 10 
ty s ięcy  h ek ta ró w  polskiej ziemi i sp ro ­
w adza  w  ty m  czasie w przecięciu 300 
rodzin  n iemieckich — oni chcą liczbę 
tę  podw oić 1

M am y za  sobą 100 la t  w praw dzie  
sm utnego  doświadczenia, ale  za  to  m a ­
m y  100 la t  b a r t a  i  uczciwej p racy , a 
że w łaśnie  te n  rok  w skupien iu  obcho­
dzić zam yślam y, p rzeto  m am y nadaieję, 
Ż« zna jdz iem y  w sobie dość siły^ by 
i te  ciosy znieść bez szkody  d la  n asze ­
go organ izm u. Tem uczuciem powodo­
w ane g rono  m łodych Polek z Poznan ia  
n a  z n a k  w idom y tej uroczystej rocznicy, 
postanow iły  w strzy m ać  się od  wszelkich 
pub licznych  zab aw  hucznych  i  weso­
łych , a z g ro m ad zać  się w  tea trze  i  n a  
salach odczy tow ych  i chcą złożyć in n y  
je s e c ie  dowód naszej żyw otności, bądź 
to poparc iem  do tychczasow ego obyw a­
telsk iego  d z ia ła n ia ,  bądź  to s tworze­
n iem  nowego narodow ego  dzieła. T ak  
szlachetn ie  usposobione g rono  m łodyoh 
Po lek  złożyło w naszyoh dz ienn ikach  
stosow ną odezwę i zdaje  się, że w s k u ­
tek  tego k a rn a w a ł  u nas  prze jdz ie  spo­
kojnie, a  je że l i  g dz ie  młodzież zechce 
po tańczyć, to  odbędzie  się to  sk ro m n ie  
a  nadew szys tko  oszozędnie, co is to tn ie  
w dzisiejszych t ru d n y c h  w aru n k ach  je s t  
bardzo  pożądanem .

"W tych  dn iach  m iasto  nasze  po­
święciło now o postaw ioną  częśó g m a ­
chu  ra tuszow ego . N asz s ta ry ,  p ięk n y  i 
w span ia ły  b u d y n ek  ra tuszow y pow sta ­
ły  za  czasów  S tan is ław a  A u g u s ta  
w s ty lu  najwznioślejszego włoskiego re- 
aesansu —  ozdoba naszego  grodu, oka­
zał s ię  za  szczupły  n a  pom ieszczenie  
c iąg le  wzrastającej a d m in is t racy i  m ie j­
skiej.  W ybudow ano  więc n o w y  g m ach  
obok s ta rego  w  s ty lu  s ta ro-n iem ieckie-  
go  renesansu  a w y k o n an o  go, dodać 
należy, z całą s ta rannośc ią  i zna jom o­
ścią rzeczy. W  każdym  raz ie  w  seron 
m ias ta ,  na  s ta ry m  ry n k u ,  p rz y b y łg m a c h ,  
k tó ry  s tanie  się jego  ozdobą.

Obecnie je s te śm y  w przededniu  w al­
n y ch  zebrań a  za tem  ra c h a n k n  całoro­
cznej p racy, odby te j  w  naszyoh  n a jp o ­
w ażnie jszych  ia s ty tu c y a e h .  S zereg  t e n  
rozpoczyna d. 23. tm. Towarz. p rzy jac ió ł  
n a u k  a n a  po rząd k u  dziennym  s to i  w y ­
bór nowego prezesa tej nowej ak ad em ii  
um iejętności w miejsce zm arłego  tak  
nagle po sw y m  jub ileuszu , czc igodnego  
śp. Augusta  C ieszkowskiego. K a n d y d a ­
tów na tę godność  m am y  dwóch i  to 
w osobach księdza  b iskupa  L ikow skiego 
i z a szczy tn ie  znanego  hr. W icherk ie -  
wicza do tychczasow ego w iceorezesa .

P an i  H e len a  M odrze jew ska  p rzeb y ła  
do P o z n a n ia  i rozpoczęła  onegdaj" s z e ­
re g  w ystępów  g o śc in n y ch  w  n aszym  
tea trze  t r a g e d y ą  F e l iń sk ieg o  „ B a rb a ra  
R ad z iw ił łów na  . L iczn y  z ja z d  obyw a- 
6 _ z p row incy i  p rz y o z y n i ł  s ię  do go-

bezpieczeństwy i całym skomplikowanym 
apara tem  stosunku z mężatką „z towa­
rzystwa", przypominającym nieraz bar­
dziej ponure spiski polityczne, niż pogo­
dne sprawy Amora.

Jeduem  słowem — zacząłem się za ­
niedbywać. Pisywałem coraz króeiej i 
rzadziej, czego wynikiem ze s trony  Złotej 
Niezabudki były coraz dłuższe i częstsze 
listy.

Zrazu dźwięczała w nich tylko m elan ­
cholia, obawa, c ągłe cofanie się w prze­
szłość, budzenie milknących wspomnień ; 
stopniowo jednak  ton ich s taw ał się 
gwałtownym, niemal brutalnym.

Doszło do tego, że obrażona i z*- 
zdośna, zasypywała mnie gradem naj­
ostrzejszych wyizutów, groziła zemstą, 
skanda lem ; z wytwornej, marzącej, deli­
katnej damy, którą znałem i wielbiłem 
jako taką, przekształcała się na tych ja ­
skrawych ćwiartkach w pospolitą jędzę, 
lub rozjuszoną bahantkę, napełniającą 
mnie zdumieniem i niesmakiem.

Nie był to na tura ln ie  szczęśliwy spo­
sób spajania pryskającego uroku. 
mo to nie zrywałem z nią ; nie byłbym
sam zerwał nigdy. . . .

Postawiłem sobie za punkt Donom 
zostawić jej w tym względzie pierwszeń­
stwo, nie zaniedbując zresztą niczego, 
coby to rozwiązanie przyspieszyć mogło. 
Chociaż... Wśród tego wszystkiego mie­
wałem chwile dziwnych powrotów, w 
których zdawało mi się, że kocham ją  
jeszcze, silniej nawet, niż kiedykolwiek.

Jed n ą  z nich, pamiętam, sprowadził

mi list Berta. Była to pierwsza z jego 
strony wzmianka o moich listownych 
zboczeniach, któro przecież musiały go 
bardzo dziwić.

Dzisiaj —  pisał — Złota Niezabudka 
nie zastała znów listu od ciebie... Mu­
szę ci się przyznać, że, gdy po raz dru­
gi _  zdaje mi się trzy tygodnie temu 
we wtorek — musiałem postawić tylko 
bukiet na stoliczku, przy którym naw y­
kłem ją  widywać tak promienną, uszczę­
śliwioną twymi listami, zabrakło mi od­
wagi być świadkiem jej rozczarowania.

Za pierwszym razom, pam iętam , by­
liśmy oboje strwożeni...  przypuszczaliśmy, 
że się coś stało... Rozmawialiśmy długo, 
pocieszając się wzajemnie. Gdyby nie o- 
bawa o ciebie, zaliczyłbym ten  dzień do 
najmilszych w mera życiu. Przekonałem 
się, że jes tem  w stanie zrobić coś dla 
jej dobra...

Fod koniec naszej rozmowy była pra­
wie uspokojona, uśm iechała  się nawet 
kilka razy. Powiedziała mi, że to moje 
spółczucie, tak na nią oddziałało... Moje 
spółczucie !...

A przy tem, głos jej je s t  dziwnie p ię ­
knym : zwłaszcza, gdy mówi z cicha i
smutno. S łucha się go wtedy jak  n a j­
piękniejszego nocturna...

Nazajutrz odebrałem list od ciebie. 
P isa łeś  w doskonałym humorze i u i0 
wiem dlaczego, po raz pierwszy, odkąd 
się znamy i przyjaźnimy, nie ucieszyłem 
się twoją wesołością ; nie znalazła ona 
oddźwięku w mojej duszy. Byłem rad, 
że ci się nic nie stało ; a jednak wybie­

rając, bylbrm wolał — tak! byłbym wolał 
słyszeć, żo skaleczyłeś się w rękę i dla 
tego n i-  mógł: ś do niej napisać.

Dzisiaj znowu —  to już  po raz trze­
ci w tak krótkim przeciągu czasu się 
zdarza — dzisiaj znowu odeszła zawie­
dziona.

To najgorsza, że nie umiałem już nic 
znaleźć nu jej pociechę i myślę, że gdy ­
bym nawet znalazł, usiłowania moje by­
łyby zupełnie bezskuteczne. Wyszedłem 
jednak  do n i e j ; nie mogłem nie wyjść, 
zaczynam już  nie pojmować wtorków i 
piątków bez jej widoku, ale zdaje mi się, 
że źle zrobiłem.

„Zastałem ją  przy stoliku, w patrzoną  
w pusty bukiet z dwoma wielkiemi łza ­
mi wisząeemi na  jej ciemnych rzęsach. 
Łzy to spadły na biały gwoździk po­
środku; tam, gdzie powinno było z n a j ­
dować się to, czego nie było... Zdaje 
mi się, że zawstydziła się łez swoich 
przedemną, bo gdy spostrzegła wreszcie 
moją obecność, odwróciła się szybko i 
poszła, nie przemówiwszy do mnie ani 
słowa.

„Gdym wrócił na górę, niepożegnany, 
wyjąłem ów gwoździk z bukietu i teraz 
leży on przedemną, kiedy to piszę. W 
tych miejscach gdzie padły jej łzy, zro­
biły się dwie rdzawe plamki i wygląda­
ło to tak, jak gdyby kwiat przez nie 
pa trzył pełnym smutku i niemego wy­
rzutu  wzrokiem. Nie mogę znieść tego 
urojonego spojrzenia, a zarazem niemogę 
oderwać odeń oczu.

„Poznawszy Złotą Niezabudkę, prze­

konałem  się, że n,e ma na świecie nii 
piękniejszego nad kobietę, która kocha 
teraz widzę, że niema nic bardziej wzru 
szającego nad kobietę, która cierpi z rai 
ło ś c i • Proszę cię, drogi przyjacielu, na 
pisz do niej niezwłocznie, jeżeliś tegi 
jeszcze nie uczynił. Proszę cię o to ko 
niecznie".

L is t  ten wywarł na  mnie wielki* 
wrażenie. Te dwie milczące łzy moje 
kochanki, o których wspominał Bert 
powiedziały mi więcej o jej cierpieniacl 
i były mi dotkliwszą wymówką, niż ca 
łe arkusze, jakieby ona sam a na  ten te 
m at wypisać mogła.

A przytem proste słowa mego przy 
jaciela  oblokły ją  nowyin, rzewnyn 
wdziękiem w moich oczach, złagodził) 
ostre kanty, jakimi bezwzględna gw ał 
towność jej ostatnich listów oszpeciłi 
jej postać w mej wyobraźni; sięgnęł; 
do najtajniejszych zakątków mojej pa 
mięci.

Przypomniałem ją so b ie , jaką  była 
kiedym ją  p o z n a ł : chłodną, wyniosłą 
nawykłą do hołdów i przyjmującą je po 
gardliw ie; jaką była w pierwszych cza 
saeh naszej m iło śc i : dziewczęeo-wstydli 
wą i jak  sarna  łatwo płochliwą w  swyel 
namiętnych wybuchach, po dziecięeem 
naiwną w swej brawurze wiarołomne 
po raz pierwszy m ęża tk i;  a tak pro 
m ienną szczęściem, tak u fn ą l

(C. d. n.)
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dnego przyjęcia dostojnego naszego go- 
śoia.

U  di obczie f o s n r t r i i .
Wśród naprężenia umysłów całej po­

wszechności politycznej w Niemczech, 
wywołanego projektem do ustaw prze­
wrotu, nad  którym w parlamencie nie­
mieckim od dni czterech żarliwe toczę 
się rozprawy, których rezulta tem  tym ­
czasowym będzie odesłanie go do komi- 
syi do szczegółowego zbaduuia, sprawia­
j ą  niepoślednie wrażenie objawy i wia­
domości polityczno z innej s trony do pu­
blicznej wiadomości przenikające.

Do takich należy wieczór, któryby 
politycznym nazwać należało, jaki się 
odbył tymi dniami w pałacu królewskim 
w Poczdamie. Wieczór ten , obok ugosz­
czenia zaproszonych gości, po części pa r­
lam entarzystów a po części dostojników 
wojskowych i cywilnych, tę miał cechę 
niezwyczajną, że cesarz wśród rozłożo­
nych rozlicznych map geograficznych i 
m arynarskich, dw ugodzinnym  wykładem 
uraczył gości swoich, w którym dając 
pomiędzy innemi objaśnienia  o m ary n a r­
ce japońskiej i chińskiej, wskazał na po­
trzebę ponownego wzmocnienia m ary­
narki wojennej niemieckiej, zwrócił się 
do obecnych posłów parlam entu  z t i ­
kiem niespodziewanem wezwaniem, aże­
by Bismarkowi, pierwszemu kanclerzowi 
niemieckiemu i twórcy m arynarki wojen­
nej niemieckiej, na  nadchodzącą uroczy­
stość dn ia  oam dziesięcioletnich jego uro­
dzin sprawili uciechę, pomnażając na 
nowo siłę zbrojną morską Niemiec. Z te­
go wydarzenia zaś wysnuwają powszech­
nie i to nie bez biizkiego prawdopodo­
bieństwa wniosek, że w parlamencie po­
jaw ią  się niebawem ponowne i daleko 
idące żądania finansowe i budżetowe 
pom nożenia floty pancernej.

Z drugiej strony wystąpił świeżo 
znany organ bismarkowski, H am b. N achr. 
z sążnitoym artykułem  wstępnym, pod 
n ap isen f : książę Bism ark i walka kul-
turna  —  w którym omawiając zajścia 
w zgromadzeniu radnych  miasta Kolo­
nii, bierze w obronę katolików głosują­
cych za znaną owacyą i podarkiem pa­
miątkowym na dzień ośmdziesięcioletnich 
urodzin żelaznego kanclerza. Artykuł 
rzeczony twierdzi, że to „ legenda", j a ­
koby książę Bism ark był właściwym 
twórcą i podżegaczem walki kulturnej. 
W edług  wywodów rzeczonego dziennika, 
rola księcia Bism arka w ówczesnej akcyi 
politycznej przeciw Kościołowi katolic­
kiemu, a to w czasie, gdzie działanie 
jego  całe i zachody polityczne skupiały 
się około palących spraw zewnętrznych, 
ograniczała się na tein, że pokrywał 
tylko imieniem swojem akcyą nowo za­
mianowanego m inis tra  oświecenia dr. 
Falka i to w pełnem zaufaniu do jego 
zdolności politycznych i administracyj­
nych. A na poparcie wywodów swoich 
powołuje się dziennik hamburski na to, 
że przecież właśnie zasługą je s t  księcia 
Bismarka wyłączną, że jego zachodum 
przeważnie udało się takie dla kury i 
rzymskiej wytworzyć położenie, które 
jej umożliwiło zawarcie przystępnego 
z rządem niemieckim i pruskim pokoju.

Czyż tu nie podziwiać prawdziwej czel­
ności bismarkowskiego dz ienn ika , który 
fakta dziejowe, zapisane całym szere­
giem wystąpień osobistych księcia Bis­
marka i jego aktów politycznych w cia­
łach  prawodawczych, których św iadko­
wie po dziś dzień żyją, nie mówiąc o 
trwających dotąd ich skutkach dotkli­
wych, przedstawia jako legendę fauia- 
etyczną, a legendę prawdziwą o wytwo­
rzeniu dla Stolicy Apostolskiej położenia 
korzystnego do zawarcia przystępnego 
pokoju ubiera w szaty osobistej i dzie­
jowej zasługi ks. B ism arka?

W szystko to przecież nie bez w yra­
źnego dzieje się celu, jak  twierdzą inue 
dzienniki, a pomiędzy innemi D aneiger 
Z tg ., która nie bez słuszności utrzymuje, 
że chodzi tu w pierwszej linii o pozy­
skanie przychylności centrum , s t ro n n i­
ctwa dzisiaj w parlamencie najwięcej 
wpływowego, ale zarazem o dalsze kom- 
binocye polityczne, któreby znowu poli­
tyce bismarkowskiej, a nawet domowi 
jego otworzyły wrota do zajęcia s tano­
wisk wpływowych. W edług takowych po­
zostanie na stanowisku kanclerza księcia 
Hohenlohe, a raczej jego ustąpienie jes t  
tylko kwestyą czasu. Odznaczenie jene­
rała  hrabiego Waldersee najwyższym or­
derem orła czarnego, którym go cesarz 
zaszczycił w dniu Nowego Roku, je s t  
jakoby wstępem i zapowiedzią, że on 
je s t  przeznaczonym na objęcie urzędu 
kanclerskiego, z którego ks. Hohenlohe 
zapewne niebawem ustąpi. Ale nie ko 
niec na  tern, bo obok niego wystąpiłby 
równocześnie na scenę hr. H erbert  Bis- 
maric i to jako sekretarz stauu dla spraw 
zagranicznych, który to urząd, jak wia­
domo, piastował także za czasów kan- 
clerstwa ojca swojego. Baron Marschall 
v. Bieberstein  objąć ma w takim razie 
posadę m in is tra  stanu Boeuichera, który 
dla przykrego stosunku swojego do księ- 
c a Bismarka i jego rodziny nie mógłby 
się żadną m iarą  ostać obok najstarszego 
reprezentanta rodziny Bismarków.

Może i prawdopodobnie są to po w ię­
kszej części kombinacye dowolne, zaprze­
czyć jednakże żadną miarą nie można, 
ze różne zajścia, wspomniane w uwagach 
powyższych , podniecają przypuszczenie, 
że zanosi się na nowe niespodzianki. To 
pozostaje faktem uderzającym , że z j e ­
dnej s trony cesarz widoczną okazuje 
względność dla dawnego kanclerza rze­
szy, przesławszy mu bardzo czułe po­
winszowania na  Nowy Rok i zachęcając 
posłów parlam entu  do zrobienia mu u- 
ciechy przez zaw oto^auie  pomnożenia 
floty wojennej, z drugiej zaś s trony  wi­
zyta niedzielna ks. Hohenlohego w Frie- 
drichsruhe, o której donosi nasz te le­
gram.

Nie ulega więc wątpliwości, że w o- 
bozie bismarkowskim od pewnego czasu 
objawia się ruch bardzo ożywiony, obja­
wem którego znaczącym , je s t  artykuł

dziennura hamburskiego, o którym mó­
wiliśmy na  wstępie i przebijające z n ie­
go usiłowanie zjednania  sobie przychyl­
ności najsilniejszego stronnic tw a w p a r ­
lamencie, posunięte do szczególnego w 
swoim rodzaju twierdzenia, że nie ksią­
żę Bismark był sprawcą i  przywódcą 
walki kulturnej, ale ówczesny minister 
oświecenia Falk  i że doprowadzenie do 
przystępnego układu, jes t  wyłączną za­
sługą żelaznego kanclerza

Pobiedonoscew o Hurce
i „tajnem nauczaniu".

W śród  l iczn y ch  głosów p ra sy  ro sy j­
skiej, żegna jące j  H n rk ę  i oceniającej 
rzekom e zasługi sa trapy , zas łu g u je  na  
bacznie jszą  u w ag ę  a r ty k u ł ,  pom ieszczo­
n y  w  Cerkiewnym  W testn iku , o rgan ie  
p ro k u ra to ra  „świętego synodu* Pobie- 
donoscewa.

C zy tam y t a m : „O puszczając  s ta n o ­
wisko je n e ra ł -g u b e rn a to ra  w a rsz a w sk ie ­
go  i -wyjeżdżając z W a rsz a w y ,  H u rk o  
ogłosił w miejsoowem ofieyalnem piśm ie 
w ezw anie ,  w k tó rem  w y raz i ł  p rzek o ­
n an ie ,  że naród  p raw o s ław n y  dopomoże 
sw em i ofiarami do postaw ienia  w W a r ­
szawie św ią ty n i ,  m ającej być  w yrazem  
u d o k u m en to w y m  rosy jsk iego  panow ania  
w ty m  kraju . S w ie ł s łusznie  z au w aży ł  
z tego  powodu, że  w spania łą  cerkwią, 
k tó ra  s tan ie  w W arszaw ie, bud u je  so ­
b ie  H u rk o  pom nik, tys iąc  r a z y  t r w a l ­
szy  i w iększy, niż w sze lak ie  pom niki 
w  świecie, n a  dowód, że Rosy a w  k ie ­
runku  b u d ow an ia  oerkw i n ig d y  n ie  
ods tępow ała  od dzie ła  rozpoczętego, a 
więc i św ią ty n ia  nasza  w W arszaw ie  
nie będzie  n iedokończoną".

P a n  Pobiedonosoew w yraża  nud to  
pobożne życzenie, „ab y  n o w y  p r z y b y ­
tek, św iadcząc o wielkości p raw osła ­
wnej R o s j i ,  za razem  by ł źródłem 
„ p ra w d y  i  dob ra" ,  d la  m ieszkańców  
i zw alozył w rogie  zak u sy  n ieprzy jac ió ł  
św ię 'eg o  p raw osław ia  i rosy jsk ie j  pań- 
stw ow ośoi" . P raw o  państw ow e n ie  w y ­
s ta rc z a  w ty m  k ie ru n k u ,  j a k  poucza 
p. Pobiedonoaoewa dośw iadczenie  z taj- 
nem i s z k o ł a m i  p o l a k i e m  i.

„P raw o  z d. 3 k w ie tn ia  1892 k a ­
rząc  nauczan ie  w  j ę z y k u  polskim w  
pó łnocno-zachodnim  i  po łudniow o-za­
chodn im  kra jach , u z n a je  w in n y m i tak że  
u trzy m u jąo y o h  ta jn e  uczeln ie  n a  r ó ­
w n i z tym i, k tó rzy  uozą  po domach 
p ry w a tn y ch ,  o ile  ci nauozyciele  zbio­
rowo w y k ła d a ją  dzieciom  k i lk u  rodzin  
bez specyalnego  pozw olenia  rządu. P o ­
m im o to  je d n a k  ta jn e  i zbiorowe n a u ­
czan ie  t rw a  n ieus tann ie  pod k ie runk iem  
księży, a n a w e t  tę  m e to d ę  przec iw ­
d z ia łan ia  ro sy jsk im  w pływ om  zac z y ­
n a ją  sobie przysw&jaó n a d b a ł ty c c y  
Niemcy.

R g żsk ij W iestn ik  c iekaw e p rzynosi  
o tern wiadomości. To k u rczen ie  „ p a ń ­
stwowości" ta k  oburza  p. p ro k u ra to ra  
synodu, że apelu je  do rządu , a b y  lukę  
w istn ie jącyoh  u s taw ach  j a k  na jp rędze j 
w ypełnił.

KRONIKA.
W setną rooznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia gfmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

L w ó w  dnia 14. stycznia.

M in is te r  H a d e y s k i  przyjmował dziś 
w południe ks. arcyb. Issakowieza, wice­
prezydenta Rady szkolnej krai. i członków 
tejże, reprezentację miasta Lwowa, senat 
uniwersytetu i rektora politechniki, dyrekto­
rów szkół średnich, tudzież szkoły przemy­
słowej i seminaryów nauczycielskich.

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt i tele­
grafów zezwoliła na zamianę miejsc służbo­
wych asystentom pocztowym, Jakóbowi 
Schmidtowi w Samborze i Janowi Antoszo­
wi w Przemyślu.

D yrektorem  krej. biura kolejowego, 
wedle wniosku przedłożonego przez Wydział 
kraj. sejmowi ma zostać dotychczasowy kie­
rownik p. Kazimierz Zaleski, z płacą 2800 
zł., z dodatkiem aktywalnym 480 zł. i oso­
bistym 600 zł., z przyjęci-, m mu do emery­
tury 7 lat służby. Zarazem proponnje Wy­
dział krajowy zmianę statutu organizacyjne­
go kraj. Rady kolejowej w tym kierunku, 
iż dyrektor uczestniczyć ma w obradach 
Rady.

P. Jakób B lm onow icz, prezydent wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, który 
przeszedł obecuie w stan spoczynku, urodził 
się dnia 28 grudnia 1827 r. z rodziny oby­
watelskiej W Czerninwcach, ukończył tamże 
gimnazyum ; po ukończeniu studyów uniwer­
syteckich na wszechnicy lwowskiej odbywał 
od 30 września 1850 do 30 uiaja 1851 
praktykę przy sądzie krajowym karnym lwow­
skim, pnezem przez pół roku pełnił służbę 
przy magistracie tutejszym. W r. 1852 zo­
stał mianowany auskultautem na Bukuwinie, 
a w r. 1855 adjuuktein w Serecie. W trzy 
lata później został sekretarzem, a następuie 
zastępcą prokuratora państwa w Czerniow- 
cach. Niezwykła wiedza jurydyczna i bystry 
umysł zjednały mu powagę w kołach pra­
wniczych, a jasny pogląd na stosunki, cy­
wilna odwaga w wypowiadaniu swych prze­
konań, niekrępowana stanowiskiem oskarży­
ciela publicznego i prawy charakter — zło­
żyły w  ręce jego w roku 1863 mandat po­
selski do sejmu bukowińskiego, który snaó 
dobrze wypełniał, kiedy niebawem widzimy 
go członkiem Wydziału krajowego, a na­
stępnie posłem do Bidy państwa, wybranym 
z łona sejmu bukowińskiego. Jako członek 
Wydziału krajowego był Simonowicz jednym 
z najwybitniejszych redaktorów projektów 
do ustaw krajowych —  w Radzie państwa 
zaś w Wiedniu znalazł sposobność wybitnego 
zaznaczenia nietylko swego charakteru, l e ­
gającego nad zwykły poziom, lecz i swej 
polskiej narodowości.

Poseł Rogawski, oskarżony w r 1863

0 zdradę stanu, uwolnionym został „dla 
braku dowodów." Zachodziła kwestya, czy 
„uwolnienie dla braku dowodów" r.ie po­
ciąga za sobą utraty poselskiego mandatu. 
Kwestya ta zaogniła się, wniosek rządowy 
skierowany był przeciw Rogawskiemu. a 
ówczesny minister sprawiefiliwcści Heia 
z niemałem zdziwieniem słuchał mowy czer- 
niowieckiego zastępcy prokuratora Simono- 
wicza, który słowem śmiałem i wolnomyśl- 
nym wywodem prawniczym atakował wnio­
sek rządowy i usprawiedliwiał się następnie 
przed ministrem prywatnie, iż honor jego i 
sumienie nie pozwalały mu innego zająć 
stanowiska.

W maju r. 1867 zamianowany został 
radcą sądu kraj. w Czermowcach, a w lu­
tym r. 1873 radcą sądu wyższego i prze­
niesiony do Lwowa. Chociaż był najmłod­
szym radcą, przeznaczonym przecież został 
przez br. Scbenka do zastępowania komisa­
rza rządowego w sejmie galicyjskim podczas 
debaty nad galicyjską ustawą hipoteczną. 
Czynność Sinionowieza w tej legislacyjnej 
pracy doczekała się publicznej pochwały 
z ust posła Rydzowskiego, sprawozdawcy 
komisyi prawniczej, który wyraził rządowi 
wdzięczność za przedłożenie projektu ustawy 
hipotecznej w języku polskim tak poprawnym, 
i i  komisya co d» języka polskiego żadnych 
prawie ważniejszych zmian nie poczyniła. 
W  kwestyi ustawy hipotecznej znosił się 
Simonowicz bezpośrednio z ówczesnym mi­
nistrem sprawiedliwości Glaserem, a spra­
wozdania jego zalecały się niepospolitą war­
tością, skoro już w kilka miesięcy po nomi- 
nacyi na radcę sądu wyższego, bo w gru- 
duiu r. 1873 powołano go do Wiednia na 
posadę generalnego adwokata dla Galicji i 
Bukowiny przy najwyższym trybunale kasa­
cyjny /o. Działalność jego na tern stanowisku 
nacechowana jest głęboką znajomością prawa
1 hezstronnem pojęciem sprawiedliwości. W r. 
1883 otrzymał Simonowicz w uznaniu zna­
komitej służby krzyż kawalerski ces. Leo­
polda, w styczniu r. 1887 powołany został 
na naczelnego kierownika sądownictwa w o- 
kręgu lwowskim, a w r. 1888 otrzymał 
godność tajnego radcy, później krzyż ko­
mandorski Franciszka Józefa z gwiazdą. 
Najwyżezem postanowieniem z dnia 10 bm. 
został Simonowicz na własną prośbę prze­
niesiony w stan spoczynku, przyczem cesarz 
w nader łaskawych i pochlebnych wyrazach 
w uznaniu jego nader znakomitej 42 letniej 
działalności służbowej odszczególnił go wiel­
kim krzyżem orderu Franciszka Józefa.

Z obowiązku naszego zaznaczyć musimy, 
iż ustępujący prezydent na stanowisku kie­
rownika apelacyi lwowskiej wyrozumiałością 
swą, dobrocią, ucynuością i odczuwaniem 
potrzeb tak samego stanu sędziowskiego jak 
i stron pomocy prawnpj u niego poszukują­
cych, zaskarbił sobie wdzięczność i ogólne 
uznanie tak u publiczności, jak i w sądo­
wym świecie urzędniczym. Za czasów pre­
zydentury Simonowicza kreowano kilkadzie­
siąt posad sądowych, utwopznno kilka no­
wych sądów obwodowych i powiatowych 
w naszym kraju. W ogóle przyznać potrzeba, 
że o ile tylko okoliczuości na to pozwalały, 
starał się usilnie wszelkim brakom zaradzić, 
a niezawisłość stanu sędziowskiego i wol­
ność przekonania sędziowskiego za jego 
zwierzchnictwa stanęła na niebywałym do­
tąd stopniu; Simonowicz, szanując swoje 
zdanie, przyczynił się do podniesienia tej 
niezawisłości stanu sędziowskiego w naszym 
kraju.

Gremium wyższego sądu krajowego wy­
stosowało wczoraj do ustępującego swego 
zwierzchnika, przebywającego obecnie w Ab- 
bazyi, serdeczny telegram, żegnając go sło­
wy najczulszemi, a równocześnie uchwaliło 
umieścić portret jego w sali posiedzeń I  se­
natu apelacyjnego.

P od w yższen ie cen y  b ile tów  jazdy
na kolejach państwowych. Frzy obradach 
nad uregulowaniem płac urzędników, mini­
ster skarbu dr. Plener oświadczył, że do­
datki droży źniane, przyznane urzędnikom 
niższych klas rangi, będą im już może 
w miesiącu kwietniu, a z pewnością nie 
później jak 1 lipca br. wypłacone. Następ­
nie minister oświadczył, że dla pokrycia tych 
wydatków ceny biletów jazdy na kolejach 
państwowych będą podwyższone. Podwyżka 
ta ma nastąpić najpóźniej od 1 lipca br.; 
w rzeczywistości też rząd ma ten termin na 
widoku dla wprowadzenia w życie nowej 
taryfy. Co do szczegółów tej taryfy nic sta­
nowczego jeszcze nie postanowiono.

Ministerstwo handlu powierzyło jeneral- 
nej dyrekcyi kolei państwowych opracowa­
nie odnośnego przedłożenia, tj. jakim spo­
sobem zapomocą podwyższenia cen biletów 
jazdy osobowej, można będzie osiągnąć nad­
wyżkę najmniej 2 i pół miliona złr. Skut­
kiem tego jeneralna dyrekcya kolei państ­
wowych poleciła wykonanie studyów, z któ­
rych otrzymała cały szereg przedłożeń. Roz­
strzygnięcie o tych przedłożeniach i przy­
chylenie się do najodpowiedniejszego z oich, 
dotąd jeszcze dla tego nie nastąpiło, iż oka­
zała się potrzeba ponownych badań w tym 
przedmiocie. Rozwiązanie zadania tego na­
potyka trudności, dla tego także, że chodzi 
tu o przeprowadzenie reformy bez narusze­
nia podstawowych zasad taryfy strefowej, 
której korzyści n?e miirą być kwtstjonowa- 
ne. Ważnem także jest zachowanie różnicy 
między ruchem na krótsze i na dłuższe od­
ległości. Dotychczas tyle tylko jest pewne, 
że rząd zamierza wprowadzić w życie nowo 
podwyższoną taryfę kolejow ą od 1. lipca br.

P ła ce n ie  podatków. Magistrat zwra­
ca uwagę, że funkeyouaryuszom i służbie 
miejskiej egzekucyjnej nie wolno pobierać 
od kontrybuentów gotówki.

Na zgrom adzen ia  członków Towarz. 
brat. pom. słuch, politech. uchwalono: roz­
dać 3 stypendya po 120 zł. rocznie z fun­
duszu obrotowego i przeznaczyć odsetki akcyj 
Banku poznańskiego na popieranie pisma 
naukowo-postępowego. Prof. Bogdana Ma- 
ryniaka w uznaniu zasług około Tow. za­
miano wauo członkiem honoiowym; na ku­
ratorów zaproszono na rb. pp. prof. B. Ma- 
ryniaka i prof. S. Niementowskiego, na 
syndyka dr. Adama Kosińskiego. W skład 
wydziału Towarzystwa wesali: Ruebenbauer 
Karol jako przewodniczący, Rybczyński M. 
jako zastępca, Zipser K. skarbnik, Wiktor 
Stefan bibliotekarz, Roszkowski L. sekretarz 
a Miński Adam, Jaszczurowski Tad., Zacz- 
kowski Kaz., Baczyński Włodz., Rudolphi 
Karol, Kuhnert Artur jako wydziałowi; za­
stępcami wydziałowych wybrani zostali; Pry-

sak WRd., Wianek Ed., Gajewski Wiktor 
i Feuerstein V ład.; członkami komisyi 
szkontrującej: Dymnicki Józef, Kłeczek An­
drzej, Frankowski Aleks., Wołk- Łaniewskl 
Antoni i Górski Adam, przewodniczącym 
„komisyi ubiorowej" wybrano K. Łączkow­
skiego, zaś Kółka „kuchnia" Baczyńskiego 
Władysława.

Z Izb y  f a l o w e j .  W procesie p. Kaurń 
skiego na sobotniej rozprawie odczytano 
protokoły zeznań niektórych świadków, po- 
czem św. Dżułyński Teifil zeznał, że cza­
sami przychodzili do Kamińskiego różni 
przedsiębiorcy, z którymi podsądny miewał 
sprzeczki głównie dlatego, że kamień przez 
nich dostarczony nie miał odpowiadać co 
do jakości i ilości warunkom kontraktu. O 
tem, żeby Kamiński od kogokolwiek brał 
podaiuuki, świadek nic nie wie.

Św. Cetwiński St., re f ‘rent wydziału ad­
ministracyjnego przy urzędzie budownictwa 
miejskiego, słyszał tylko od przedsiębiorcy 
Didoy'a skargi, że Kamiński źle się z nim 
obchodził a raz jeden doszły do uszu świad­
ka słowa, wyrzeczone w binrze przez Johana 
do Kamińskiego; „widocznie chce pan ku- 
bana“.

Następny świadek, dyrektor urzędu bu­
downictwa miejskiego p. Hochberger zeznaje, 
że oskarżony miał w zakresie swego urzę­
dowania budowę dróg, mostów oraz utrzy­
manie btzpiecztństwa w kamieniołomach i 
piaskowych górach; K. mógł samowolnie 
rozporządzać w rzeczach mniejszej wagi, juk 
np. inspekcja kamieniołomów. Skargi na p. 
K. słyszał świadek tylko od Didoya. Oskar­
żony mógł zatrzymywać roboty na własną 
rekę, aprobaty ćwiadka nie potrzebował. 
Nigdy nie słyszał p. Hochberger, aby Ka­
miński miał być przystępnym.

Św. Górecki Wincenty, radca magistratu, 
również słyszał od Didoy’a, że go podsądny 
miał szykanować i krzywdzić. Na zapytania 
prokuratora i obrońcy odpowiada świadek, 
że przy odbiorze kamienia dla użytku miej­
skiego zdarzały się często kontrowersye mię­
dzy radnymi miasta, należącymi do komisyi 
odbiorczej a inżynierem — w takich razach 
rozstrzygała komisya wzmocniona.

Św. Marszall, wł. realności i radny, ze­
znaje, że przy odbiorze kamienia winni byli 
asystować trzej radni, ale zwykle kończyło 
się na tem, że był tylko jeden (śmiech na 
sali). Na zapytanie p. przewodniczącego od­
powiada świadek, że bez aprobaty inżyniera 
miejskiego komisya absolutnie nie miała pra­
wa uznać kamienia za dobry.

Św. Ciuchciński, blacharz i radny, bar­
dzo często jeździł z Kamińskim na komisję 
do kamieniołomów i nigdy żaJnvcb uchy­
bień lub sekatur ze strony oskarżonego wzglę­
dem przedsiębiorców nie zauważył.

Następnie odczytano zeznaniania radnego 
St. Niemczynowakiego i świadectwa słnżbo- 
we p. Kamińskiego, poczem p. przewodni­
czący zamknął postępowuuie dowodowe i 
odroczył rozprawę do pouiedziałku, w któ 
rym to dniu zapadnio także wyrok. Zainte­
resowanie publiczności było wczoraj więk­
sze; popołudniu zwłaszcza sala sądowa była 
przeppłni na.

Na dzisiejszej rozprawie przeciw p. L. 
JfHm.ńskiemu, b. inżynierowi magistrala, 
zażądał obrońca dr. Ozemeryński odczytania 
kontraktu Rady miejskiej, zawartego z przed­
siębiorcą Didoy\m oraz uchwały magistra­
tu z r. 1893, sa&pendującej p. K. z urzę­
du. Trybunał dopuścił do odczytania powyż­
szych pism, nandto protokołu z rozprawy 
przeciw J. Frenklowi i Hudecowi i podania 
dr. Greka, w którem tenże prz-prowndza 
dowód prawdy artykułu, zamieszczonego w 
czasopiśmie S ita  pt. „Wybory do rady 
miejskiej". Z kolei rozpoczęły się ostateczne 
wywody prokuratora i obrońcy. Wyrok za 
padnie wieczorem.

Macocha Legendowa postać „maco­
chy" którą nianki straszą dzieciaki, jest 
znowu przedmiotem dochodzenia policyjnego. 
Pan Aleksander L , sekretarz Banku hipo­
tecznego, spotkał małego chłopaka, liczącego 
około 10 lat, a ubranego w czarny damski 
kaftanik. Powierzchowność chłopczyka i dzi­
wny strój jego zwróciły uwagę p. L , za­
trzymał więc chłopca i począł rozpytywać 
się co robi sam na ulicy. Chłopak podał, 
że jest z Kołomyi, zkąd go macocha do 
Lwowa przywiozła i pozostawiła na ulicy, 
mówiąc: „idź sobie gdzie ci się podoba". 
Nazwiska swego i macochy chłopczyna po 
dać nie umie. a powiada tylko, że macocha 
mieszka w Kołomyi, w realności, którą oj­
ciec jego pozostawił. Dzieciaka oddano na 
razie do domu pracy Towarzystwa miłosier­
dzia, gdzie się zakonnice sierotą zajęły.

T a k ż e  n a r z e c z o n y .  Grzegorz Lunyk, 
czeladnik stolarski obiecał pięknej Maryni 
Dubas, że pójdzie z nią do ołtarza, ale że 
nie wypada iść w starym ubraniu do ślubu, 
zaproponował jej, aby mu odpowiednią gar­
derobę bprawiła. Spragniona męża Marynia 
kupiła mu całe ubranie zimowe, palto, bu­
ty, kapelusz a nawet srebrny zegarek i la­
skę. Zrobiwszy z niego w ten sposób, jak 
powiada, „statecznego człowieka" nadurmo 
oezi-kiwała chwili ślubu; czuły narzeczony 
bowiem znikł jak kamfora, a zrozpaczona 
Marynia, prosi tylko o zwrot zakupionej na­
rzeczonemu „wyprawy11.

Z zazdrości o kochankę napadli dwaj 
żołnierze 30 pułku o 12. w nocy przy ul. 
Kochanowskiego, parobka fiakarskiego J a ­
na Bodaja i poranili ciężko bagnetami.

O n a p iw e k .  Dwaj czeladnicy szewscy 
Grzegorz Skrobuto i Jakób Nożak, weseli 
młodzieńcy, lnbieli się do późna zaD&wiać 
w wesołem towarzystwie, nie lubieli jednak 
płacić stróżowi „szperę". Cierpliwy dozorca 
domu, Stefan Opacki, znosił to dłuższy czas, 
wczoraj jednak urwała się cierpliwość stróża 
i takiemi słowy przywitał spóźnionych jak 
zwykle młodzieńców, że rozpoczęli bitkę, 
którą dopiero pizywołana patrol policyjna 
przerwała, a  wszystkich trzech musiano od­
wieźć na stacyę ratunkową, tak byli po­
ranieni.

K oń sp łoszon y  niewiadomego wła­
ściciela, pędząc ulicą Kazimierzowską i wlo­
kąc za sobą resztki potrzaskanego wozu, 
skaleczył ciężko w głowę 14-letmego Józe­
fa Milnzera.

Z am ien ił p. D. urzędnikowi kolei 
państwowej, jakiś dowcipny amator cudzej 
własności, w kawiarni teatralnej, futro nowe 
na znoszone stare. Kelner poznawszy owego 
jegomościa w zamienionym futrze na ulicy,

poprosił o adres i otrzymał — ale fa ł­
szywy. .

Sprzen iew ierzen ie. Lea Hdden, k u ­
charka, dała Cbune Lindnerowi piwniczne­
mu u Maksa Wiksla, uskładaną kwotę 50 
zł., aby jej złożył do Kasy oszczędności. 
Lindner atoli uciekł z powierzoną sobie kwo­
tą ze Lwowa.

Na gorącym  uczynku przytrzymała 
p. B. S. przy ul. Halickiej Annę Segatę w 
chwili, gdy jej z kieszeni wyjmowała sa­
kiewkę.

Kradzież. Służący Wojciech Dziudziu- 
kiewiez korzystając, z nieobecności w domu 
fwrch chlebodawców, jednorocznych ocho- 
tuików p. Wiktora Kopfa i barona Szulca, 
dobranym kluczem otworzył mieszkanie i 
okradł obu doszczętnie. Począwszy od mun­
durów, dywanów i obrazów a skończywszy 
na kałamarzu, powynosił wszystko z domu, 
nic nie pozostawiając prócz mebli.

W ie lk ą  k radzież bielizny popełniono 
w realności I. 11. przy ul. Ossolińskich. 
Sprawca, włamawszy się na strych zabrał 
bieliznę wszystkim lokatorom tego  domu. 
Policya wyśledziła już sprawcę tej kradzieży.

K r a d z ie ż  c z y  z g u o a .  Pani J .  S. ja ­
dąc z Krakowa do Drohobycza, wysiadła 
w Przemyślu z pociągu i oczekiwała na 
odejście pociąga do Chyrowa. W tym krót­
kim czasie skradziono jej z kieszeni lub też 
może zgub la pugilares, w którym miała 
dwie pary kolczyków, jedne z brylantami 
wartości 500 zł., drugie z rautami wartości 
około 150 zł. *W pugilaresie była prócz te­
go znaczna gotówka, której wysokości jednak 
pani. S. dokładnie podać nie może.

R z c ź n ik o t r l  Janowi Makowskiemu, za­
mieszkałemu przy ul. Pod Dębem, skradli 
nieznani sprawcy trzy centnary sadła war­
tości 120 zł.

B ie d a  w y p ę d z a  d o  B r i z v l l l .  Z Ku­
likowa piszą nam : W okolica- li tutejszych
objawia się od niejakiego czasu silny ruch 
emigracyjny. Z powodu dwuletniego już nie­
urodzaju i stąd powstałej nędzy, wyemigro­
wało już około 50 włościau do Brazylii, a 
obecnie wybiera się tam około 100 osób 
z Zółtauiee. Emigracyę tę ułatwiać mają 
ajenci żydowscy, którzy założyli siedzibę swą 
we Lwowie. Obydwa kousys’orze lwowskie 
wezwały jnż proboszczów, aby z ambon sta­
rali się zapobiegać tej równie dla kraju jak 
i włościan zgubnej emigracji.

Pożyczk i. Na prośbę Reprazeutuc.yi 
gminy m. Krakowa, postanowił Wydział 
kraj. przedłożyć Sejmowi wniosek zezwole­
nia gminie m. Krakowa na użycie reszty 
z półtoramiliouowej pożyczki w kwocie 400 
tysięcy zł., zaciągniętej za poręką kraju, na 
cele asan&cyi miasta, według uchwalonego 
programu.

Wydział kraj. przedstawił Sejmowi pro­
jekt ustawy, zezwalającej Reprezeutacyi pow. 
w Tarnobrzegu na zaciągnięcie pożyczki w 
kwocie 25.000 zł. w kraj funduszu pożycz­
kowym dla spółek wodnych. Pożyczka ta 
użytą być ma na spłatę datku konkuromjj- 
nego, celem uzupełnienia obwałowania rzeki 
Wisły i Sanu.

O jc iec  i  c ó rk a .  Z Mielnicy piszą do 
ozeruiowicckiej Oaz. poi.: W tutejszym są­
dzie toczy się śledztwo przeciw izraeiitce 
Szupirównej, którą ojciec, bogacz z Ujścia 
biskupiego oskarżył o kradzież. Dziewczę 
liczy niespełna 15 iat. Chcąc, się wychrzeić, 
umknęła z domu i schr mila się w pobli­
skiej wiosce w chucie gosp( darza, gdzie ją 
nietylko przyjęto i nakarmiono, lecz z po­
wodu braku odzienia —  gdyż w najkonie­
czniejszej biti.żnh- uciekła — okryto w u- 
branie dziewk* litisiuki. Czuła się bezpie­
czną i swe zamiary u& przyszłość roiła; 
niestety żaudarmerya wytropiła ją  i odsta­
wiła do sądu, a to pod zarzutem kradzieży, 
którą ojciec do sądu podał, twierdząc jako­
by mu 1200 zł. zabrała. Onegdaj w śledz­
twie na zapytanie sędziego, czy z dmnu wy­
niosła, lub ukradła pieniądze, odpowiedzia­
ła  stanowczo: „To jest fortel, aby mię do 
stać do rąk swych i potem zrobić ze mną, 
co się podoba, a ja się boję, aby mię nie 
ubito, jak to już raz chciano zrobić. (Przed 
rokiem także w tym celu uciekła). Nie u- 
kradłam nic." Ojciec, będący w kancelaryi 
sądowej, abv ją wzruszyć, perswaduje, jak 
ją od dziecka pielęgnował, nie odmawiał 
najcenniejszych sukien, biżuteryj i prosi, aby 
wróciła do domu. Sędzia, starał się również 
ją do tego uakłonić, ona jednak na wszy­
stko stanowczą dawała odpowiedź: nie! Za­
pytana, co przez czas ucieczki jadła, odpo­
wiada ; „Co Bóg dał — wszj stko ti* fue, 
jak u katolika*. „A co dalej robić będziesz*. 
„Nie zginę z głodu między iudźini l będzie, 
co Bóg da.’“ —  Nie wrócisz więc do do- 
mn? — „Nigdy". Na wniosek sędziego, 
aby ojciec zapisał na jej imię gruntu ka­
wałek, by ją  przebłagać, decyduje się tenże 
nawet 20 morgów zapisać natychmiast — 
Jecz to groch o ścianę. Nie ulega wątpli­
wości, że pieniędzy ani niczego nie skradła, 
lecz jako niedającą się przebłagać, popro­
wadzono ją napowrót do więzienia, a dalsze 
śledztwo okaże istotę rzeczy.

S a m o b ó js tw o  ż o ł n i e r z a .  Iwan E a-  
SZezuk, szeregowiec 58. pułku piech. ty sto 
jąc w nocy z piątku na sobotę na warcie, 
w podwórzu aresztów sadowych w Stanisła­
wowie, pozbawił się życia wystrzałem z ka­
rabinu. Przyczyna samobójstwa miała być 
obawa przed karą, na którą został zasądzo­
ny za przekroczenie urlopu, udzielonego mu 
na święta Bożego Narodzenia.

W spraw ie rzekom ego zam acha
na życie cesarza Wilhelma, donoszą z Bruk­
seli do paryskiego organu Drumonta L i  l i ­
brę parole  pod dniem 7 bm. co następuje: 
„Jeżeli mamy wierzyć niedyskrecjom w ko­
łach sądowniczych, to proces świeżo wyto­
czony w Liege anarchistom walczącym dy­
namitem, w którym rozprawy mają się roz­
począć 14 bm., przyniesie nader ciekawe 
odkrycia. Główny oskarżony, fałszywy baron 
Sternberg ma być także członkiem sprzysię- 
żenia na życie cesarza Wilbelma i mieć nie­
jakiego Goldenberga za wspólnika. Miało tn 
chodzić o wysłanie znanych pndełek wybi- 
chowyoh cesarzowi i CapriTiemu, zadekla­
rowanych jako zawierające nasienie bara- 
cz&ne, a które w oznaczonym czasie miały 
eksplodować. Wedle jakiegoś dokumenti, 
dotąd przechowywanego w tajemnicy, wina 
ohn tych indywiduów ma nie ulegać żadnej 
wątpliwości.

W ilki. W okolicy Tarnopola — jak 
donosi G łos tarnopolski — czynią wilki

straszne spustoszenia. Rzucają się one nie­
tylko na zwierzęta domowe, leoz napadają 
lndzi. Oto w sobotę dnia 5. bm. nuoiły się 
wilki na idących z Kozówki do Baworowa 
dwóch włośoian i tui pod Baworowem prry 
cmentarzu rozszarpały ich w straszny spo­
sób. Nazajutrz znaleziono na miejscu tylko 
ogryzione kości. Również i koło Dycskowa 
pod Tarnopolom rozszai pały wilki cnłopa. 
Czy niema na to sposobu, ażeby uchronić 
ludzi, przed grożącem im w drodze niebez­
pieczeństwem ?

W ypadek ko lejow y zdarzył się one- 
gdaj na linii kolejowej kazańsko-nralsniej 
(niedaleko stacyi Dmitrowskaja) wskutek 
złego ustawienia zwrotnicy. Sześć wagonów 
z lokomotywą zostało zgrueiiotanych, a siedm 
osób znalazło śmierć na miejscu.

Projekt podróży do biegana półno­
cnego zaczyna przybierać konkretniejsie 
kształty. Utworzył się już w Wiedniu ko­
mitet, do którego należą bardzo wybitne 
osobistości. Preliminarz wyprawy wynosi 
300.000 zł. Jakaś wielka pani, pragnąca 
utrzymać swe nazwisko w tąjemnicy, ofia­
rowała na ten cel 10.000 zł.

Aresztow anie w cyrku. W cyrku 
Renza w Wiedniu, w którym obeonie dajs 
przedstawienia trnpa S umana, aresztowano 
onegdąj przed rozpoczęciem przedstawienia 
pewnego człowieka poi zarzutem zbrodni 
kradzieży z włamaniem. Aresztowany podał, 
jak się zdaje, fałszywe eazwsko Rosenfelda, 
policya bowiem upatiuj • w nim osobę iden­
tyczną z poszukiwanym listami gończymi 
Keilein.

„Nasz" Biocii. T a ń s k a  Oaz. del 
Popolo donosi, że depu >wany kołomyjski 
Bloch wystosował do d utowanych wło­
skich pismo z obszerny n meinoryałem o 
smutaem położeniu żydów w Rumunii. Po­
łożenie Rumunów we Wę 1 zech jest godne 
pozazdroszczenia w porówi. ni u z losem ży­
dów w Rumunii. Jeżeli p i« to  włoska Izba 
posłów uchwaliła rezolucyę na rzecz Rumu­
nów węgierskich, to powinno się także z a ­
manifestować na rzecz żydów rumuńskich.

Z a m a c h  sam obójczy w  szkole. 
W dzielnicy Hernals we Wiedniu 16-letni 
terminator piekarski Jakób Pumler pode­
rżnął sobie nożem krtań i arterye u rąk 
w miejscowej szkole rzemieślniczej, do któ­
rej uczęszczał wieczorami. Biedny chłopiec 
praenjący w piekarni Kratochwila na Otta- 
kringu, dopuścił się zamachu na życie z po­
wodu rzneonego nań podejrzenia o oszustwo. 
List pozostawiony do rodziców wyjaśnia ca­
łą sprawę. Brzmi on jak następuje; „Ko­
chani rodzice! Proszę serdecznie o przeba­
czenie, iż uciekam się do takiego kroku. 
W piątek pewien klient piekarni wręcrył 
mi dług za pieczywo, przy ozem była obecną 
nasza panna sklepowa. Nazajutrz żądano 
odemnie tych pieniędzy, ponieważ spłata 
długu w księdze nie została wykazaną. 
Skutkiem tego obrzydło mi życie; pioszę 
was, kochani rodzice, raz jeszcze o przeba­
czenie i proszę nie martwić się po mej 
śmierci. Komu od dłuższego już czasu krą­
ży po głowie myśl odebrania sobie życia, 
tama ono niezncśuem się wydaje. Nie ma 
dla mnie już szczęś -ia na świecie; moja 
dobra matka w złą godzinę mię Urodziła! 
Wasz nieszczęśliwy syn Jakób . tlernals, 
Mayssensg. 14“. Stan chłopca, zuajdającegn 
się w Lzpitatu na oddziale radcy dworu dr. 
Dittela, jest bardzo niebezpieczny; nadzieja 
jednak wyleczenia biedaka nie j est stanow­
czo wyKluezoną. Twierdzenia niewinności 
Pumlera okazały się prawdziwe i teraz ża­
łuje on, iż w rozdrażnieniu targnął się na 
życie.

O  V  I  A  B  Y .
Na di.r dla Is . ar<yb. Ira k o w i cza

przysłali Anna d’Everard z Użydowa, Wła­
dysław, Aniela Gniewoszowie i Feliks Gnie­
wosz z Koutów po 1 koronie.

Edmund lir. Krasicki
Czyń każdy w swojem kółku, 

fco każe duch goży,
A całość rama 9ię złoży.

U schyłku roicu zeszł go ubył w na- 
szem społeczeństwie mąż znakomity, oby­
watel czczony i wielbiony w okoliny i 
w kr a j u;  osierociała ziemia °<tuccka po 
jednym  ze swych najukochańszych sy­
nów, przygnębiona boleni nie mogła na 
razie .-dobyć się na wyrazy godue uczcić 
tę pos : ć niezwykłą i dziś jeszcze 2 ja ­
kąż trudnością przychodzi opisać t**n ży­
wot s| r .w iedliwego, któregośmy nieda­
wno p n e g n a l i .  Jak  tu rzeteluy obraz 
jego i kreślić? Jak  przedstawić tego 
zmarłego, którego czyny biją dotąd ży­
wotnością i s i łą?  Ufajmy w miłość naszą 
ku niei"u, w cześć naszą głęboką, ze 
nam  s i,  to dzieło choć w m iłej C2ęści 
powied 1

Zm aily  przed paru tygodniami E d ­
m und  hr. Krasicki przyszedł nft świat 
w B a c h .r . i i  w r. 1808 Zrodzony w Sa- 
nockiem, gdzie mu każda piędź ziem:, 
każdo wzg ze mówiły o przeszłości dziar­
skiej a mę ej, gdzie każdy bór szumiał 
rycerską ti ycyą, zaledwo dobiegał lat 
młodziańcz . u, gdy go doszły ecba Walki
nad Wisłą. Syn Ksawerego Kr*slclfiego, 
którego wieszcz nasz Ujejski D»2Wfił po­
stacią niemal wyższą od postaci M‘Jhort«, 
który do k rń  :a brouił swobody * Polskie­
go ducha na kresach, klóry bojach 
Kościuszkowskich pełen zapału br*ł udział, 
a w roku 1809 ro /w iną ł  w ^eilockiem 
sztandar n iepodległości; SyB takieg 0 0j (;a 
nie pozostał głuchym na g^08 pobudki 
wzywający go do czynu, do cbwały. P o ­
biegł i wojował wraz z iunym *, wierząc 
jak oni w słuszność i w tych
bojów i juk  oni powrócił b o la ły ,  zwy­
ciężony, uniósłszy jednak 2 P°gromu skarb 
najcenniejszy : stopień ‘ fieera, dany mu 
przez tę Oj izy^uę, za kt“r4 Walczył, choć
jej wywalczyć nie zd0ł » ^ .

W kilka lftt później 0S1&dłszy na roli, 
zaślubił drogą sercu, sły-ufią z wdzięków, 
z czarującej u rcjy , łączącą z przymiota­
mi europejskiej Pgła«> Wzniosłe cnoty 
polskiej ai®wiasty. Tą wybraną była 
Aniela br. Brzostowskaj to * 4rzyszka u m i­
łowane jeK° życia, P9,w'e.rnica wszystkich 
zamiarów i pracy usilnej Młodą tę parę 
otoczyło wkrótce, doroj] ;e po tom stw u, 
uwieńczając jej m ił°8®* a lubo rodziców 
serca boleścią pr/.ep^Qił skon wcześnie 
zgasłej cOrki l e d y ^ h  lubo w wieku pó­
źniejszym utracili b* młodszego syna, 
znosili te ciosy 1 Pokorą chrześcijan,
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i wiarę niezachwianą w pozagrobowe 
połączenie.

Po zgonie ojca przeniósł się E dm und 
Krasicki do wspaniałego, malowniczo po­
łożonego Liska i w tej uroczej siedzibie 
rozpoczęło się pasmo dni złotych, snutych 
na tle wdzięcznej przyrody, owianych 
zdrowem i krzepiącem powiewem gór­
skim, opromienionych światłem zewnętrz­
nego piękna i tym blaskiem stałej po­
gody czerpanego w poczuciu spełnionego 
obowiązku.

Tu wśród tej na pół dzikiej przyrody, 
otoczony niesforną górską, drużynę, roz­
winął cały zasób cierpliwości, doświad­
czenia, graniczącego z intuicyą, wielkim 
skarbem miłości otoczył tę swoją dzie­
dzinę i tych ludzi, których sprca sercpm 
kn sobie przyciągnął. Nie szczędził trudu, 
nie skąpił pracy, bojną ręką rozdawał 
dary, mądrych udzielał rad, nauk, prze­
s tróg, do każdej chaty zaglądał, każde 
w niej niemal dziecko znał po imieniu. 
I  człowiek ten w skromnym zawodzie 
ziemianina dowiódł, czem jes t  tak zwana 
„chłopomania”, pozbawiona mrzonek nie­
zdrowych, czem się staje rozsądna i rze­
telna filantropia, wskazał, jakim być ma 
stosunek dziedzica do gminy, oparty na 
wspólnej ufności i wyrozumiałości. Pod­
woje zamku stały otworem dla wszelkiej 
niedoli, dla każdej potrzeby. Właściciel 
z małżonką wyprzedzali się w niesieniu 
im ulgi.

W spaniałe  lasy państwa Liskiego do­
starczały włościanom budulca i opału, 
bujne łany nad Sanem były szpiehle- 
rzem gromadzkim. Dziedzic pomimo u- 
w łaszczenia ludu czuł się zawsze tego 
ludu przewodnikiem i opiekunem.

Wiek Piasta zakwitł na nowo w tym 
szczęśliwym zakątku ziemi naszej, któ- 
raby w części przynajmniej równie szczę­
śliwą być mogła, gdyby się podobnemi 
rządziła zasadami, gdyby miłość po nad 
prawo stawiała.

1 niech n ik t  nietwierdzi, te  lud nasz 
wdzięcznym być niepotrafi, że niedba o 
tych, którzy mu dobrze czynią. Gdy w 
1846 roku kraj  cały był zalany krwi 
s trugą, gdy rozszalałe tłumy wszędzie 
nowych ofiar szukały, włościanie baehó- 
rzeczcy niespokojni o swego dziedzica, 
otoczyli go wraz z rodziną własną opie­
ką, stróżyli ich bezpieczeństwu przed 
n a ’ adem krwawych hord- Cóż wymow­
niej nad ten  czyn przemawiać może? 
A w Lisku podobnyż istn iał  stosunek 
zrodzony ufnością w miłosierdzie n iew y­
czerpane, w  bezgraniczną ofiarność.

Gdy przed laty kilku połowa miasta 
spłonęła, odbudowaną w części została 
hojuością właścicieli: całe rodzinę przez 
długie miesiące mieszczono i ugaszczano 
w zamku. Takiemi to czynami jednał 
sobie Krasicki miłość powszechną, takie 
zasady serca i umysłu oddawał w służ­
by wymarzonemu ideałowi.

Lecz i na  innych polach, w różnych 
zakresach objawiała się jego działalność. 
Długie lata piastował urząd marszałka 
powiatu liskiego z zadowoleniem zupeł- 
nem, z uzuaniem współobywateli, miłość 
ieb i poważanie zjednał sobie obejściem 
uprzejmem i seidecznem, taktem i uj­
mującą prostotą. Gdy w tern kole rów­
nych sobie ziemian rozwijał zasoby wie­
dzy i trafnych, głębokich udzielał spo­
strzeżeń, rozmowa niewyczerpaną była. 
Dowcip w a r m i ń s k i  p łyną ł  wówczas 
z ust jego obfitym zdrojem, błyski g e ­
niuszu odbijały się na szlaihetnetn poi 
skiem obliczu. Tak zapewne mędrcy w 
starożytności — tak chrześcijańscy m y­
śliciele przemawiali do rzeszy uczniów 
i wyznawców swoich.

Myśl polska tkwiła w nim zawsze, 
s ta ra ł  się krzewić ją  wszędzie. Gouiła 
ona na dalekie kresy ojczyste, na  Śląsk 
i Pomorze, dokąd posyłał zasiłki pismom 
polskim; połączona z nią myśl katolicka 
zwracała się ku Wschodowi, gdzie za­
chęcał gorąco do stawiania Kaplic i ko­
ściołów. Polska i kościół w umyśle jego 
zlewały się w piękną jednolitą  całość, 
aby w sp ó ln ie  wspierać się w dziele od­
rodzenia.

Skromny a dumny w poczuczu swej 
osobistej godności, nie pragnął odznaczeń 
i zaszczytów, żadnego nie byłby przyjął 
oprócz tego jednego, danego ręką naj 
wyższą i najmiłośeiwszą, tą ręką, która 
w czasach niepojętego ucisku sła ła  zroz- 
pq -zonym wyrazy ojcowskie i ukojeniem 
tenuące.

Taki to żywot skreśliliśmy pobieżnie, 
takie staraliśmy się opisać cnoty. Ziemio 
sanocka, dumną być możesz, żeś takiego 
wypiastowała syna i szukaj pociechy w

w tem zapewnieniu, że on tobie na za­
wsze pozostanie, że cień jego dostojny 
nad twoje łany, twe bory unosić się bę­
dzie, że pamięć o nim, jak o wielkim j e ­
go rodzicu, zrośnie s-ę z tradyeyą, przej­
dzie w pokolenie jak słowa dobrej wieści, 
jak d o b r e j  woli zadatek i nam biednym, 
nam  słaby rn, ułomnym będzie zachętą do 
wyższych pragnień, do czynów irzeźwyeh 
i poważnych.

A Ty,przezacn«  wdowo, bolejąca s a ­
motnie za odeszłym i nieodżałowanym, 
Ty towarzyszko wierna jego życia i p ra ­
cy, Ty powiernico marzeń i dążeń tego 
wzniosłego serca, Ty pracownico dzielna 
na tej niwie miłości i ofiary, przyjmij 
wyrazy czci naszej i zapewnienia, że 
wielkie poszanowanie, miłość, którą w 
nas wzbudzał, my bez wahania ku Tobie 
zwracamy, że w Tobie jeszcze odnaleść 
go pragniemy jako we wspólniczce jego 
myśli i ideałów jego dziedziczce.

 ska.

' W ito ld  Pruszkow ski, utalentowany 
artysta malarz, mieszkający na wsi pod Kra­
kowem, ciężko zaniemógł.

Z t e a t r u .  Odegrana wczoraj farsa 
„Wybory do rady miejskiej", wzięta za­
pewne z repertuarza jakiegoś wiedeńskiego 
teatrzyku przedmiejskiego, jes t  tak pła­
ską, lichą i mimo ciągłych krzyków na 
scenie monotonną, że nawet śmieszyć, a 
tem bardziej bawić nie może. Prawdopo­
dobnie tniała to być satyra na agitację  
wyborczą, lecz nie jest nawet karyka­
turą. W pierwszych trzech aktach sły­
szymy ciągłe okrzyki wyborców, a w o- 
s ta tm m  akcie widzimy  ̂ wyrzucanie za 
drzwi kandydatów. Właściwej akcyi lub 
jakiejkolwiek intrygi nie nia wcale. F a r ­
sa ta, pisana dla niedzielnej publiczności 
wiedeńskiej na  naszej scenie żadnej ra- 
cyi nie ma. Rzekomo została zlokalizo­
waną, ale zlokalizowanie to ograniczyło 
się do wsunięcia w okrzyki wyborców 
całego obelżywego słownika ulicy, sk u t­
kiem czego cała ta rzecz sta ła  się t r y ­
wialną i jeszcze bardziej niesmaczną.

Repertuar t e a t r a ln y .  Dziś we wtorek 
pierwsze przedstawienie operowe w tym se­
zonie „Halka" opera narodowa w 4 akta oh 
Stanisława Moniuszki. PmrtyęJontka odśpie­
wa p. Aleksander Myszuga, stolnika p. Ju­
lian Jeromin, Janusza p. Józef Szymański.. 
Jutro we środę „Bzy kwitną" komedya w 
1 akcie Zygmunta Przybylskiego i „Wybo­
ry do rady miejskiej" komedya w 4 aktach 
Karlweisa.

* D y r e k c y a  t e a t r u  urządza w pier­
wszych dniach lutego przedstawienie jubi­
leuszowe ku uczczeniu 30-letniej działalno­
ści literackiej Adama Asnyka, który obecnie 
bawi w naszem mieście. W miejsce zapo­
wiedzianego już „Kiejstuta" dane będą trzy 
jednoaktowe komtdye znakomitego poety: 
„Gałązka jaśminu", „Przyjaciele Hioba" i 
„Komedya konkursowa".

* K rakowiacy i G ó ra le ,  utwór Woj­
ciecha Bogusławskiego, (muzyka Stefaniego), 
których wznowienie zapowiedziano na dzień 
18. b. ni. (piątek), w teatrze tutejszym, nie 
oglądał światła kinkietów od dnia 20. pa­
ździernika 1872 roku na acenie lwowskiej. 
Dla publiczności naszej sztuka ta, nazwana 
słusznie przygrywką do kościuszkowskiej 
rewolucyi, posiada przeto urok zupełnej no­
wości. Z obsady „Krakowiaków" z r. 1872 
pozostali jedynie w obecnym składzie per- 
aonalu jedynie pp. Dębicki (Morgal), Wa­
lewski (bawół) i Woleński (Bardos), inni 
opuścili już deski sceniczne, lub — spoczę­
li pod grobowym głazem...

Pizy tej sposobności przypomnieć nie od 
rzeczy może będzie kuplety, śpiewane na 
owem przedstawieniu pizez śp. Dorosz.yńskie- 
go z okazyi gościny operetki niemieckiej w 
sali „Domu narodnego".

Zjechali się dwaj panowie,
Nad Spreą, w Berlinie,
1 rzek ł Oleś do B is m a rk a :
W Auslryi sztuka g inie!

Powiedz bracie, jak ratować 
Nadpełtwiańskie ludy ?
Bismarfc na to: Posłać teatr 
Do naroduej budy.

I zaległy tłuste szwaby 
Świętojurską scenę,
I  Jur Święty gratis patrzy 
Na „Sebóne Helene".

I śpiewają choć nie pięknie,
Ale bardzo ezuL,
Tylko, że wciąż czuć w teatrze 
Knaster i cebulę.

B erl iń ska  Post, po lakożerczy  o rg a n  
s t ro n n ic tw a  rześk iego  czy li  w olnokon 
8e rw atyw u«go  piisze: „W leoie m a być 
w  P oznan iu  u rząd zo n ą  p row -noyonal-  
n a  w y s taw a  p rzem ysłow a , w k tó re j  
N iem cy i Polacy udział biorą. A pon ie ­
w aż udz ia ł  Polaków (166 w ystaw ców ) 
w po rów nan iu  z N iem cam i (326 w y ­
s taw ców ) j e s t  s łaby, zam ierza li  Polacy 
śoiągnąó su k u rs  z G a l ic j i  i K o n g re ­
sówki, jakoż się około 20 w ystaw ców  
z ta m tą d  zgłosiło . Juśció z a jm ą  oni 
szczupłe miejsce, ale za to pyszn ić  się 
będą n a z w isk a m i po lsk iem i — w szak  
Polacy nie  ta ją , że p ra g n ą  tej w y s ta ­
w ie nadać  p ię tno  polskie. J u ż  bow iem  
p rzed  k ilkom a ty g o d n ia m i  p rasa  pol­
ska w ezw ała  Polaków , pos iada jących  
kam ienice  w Poznan iu , aby  n azw y  ulic 
na n ich  dali  w  ję z y k n  polskim, iżby  
rodakom  sw oim  z Galicyi i K o n g re ­
sów ki oszczędzić p rzyk rego  w idoku, 
że P o z n a ń  je s t  m ias tem  niem ieckiem . 
Z w racam y  uw agę ,  że w ed le  p ro g ram u  
w ystaw y , w y s ta w c y  za g ra n ic zn i  nie 
m a ją  być dopuszczeni."

W arszaw ski D n iew n ik  d o n o s i , iż 
w os ta tn im  num erze  dz ienn ika  N o rd  
zamieszczono co n a s tę p u je : „Z pow odu 
opuszczenia  s tanow iska  jene ra ł  g u b e r ­
na to ra  w arszaw skiego  p rzez  jene ra ł ;  
fe ldm arszałka H urko , n iek tó re  g a z e ty  
w iedeńskie  uw aża ją  za  stosowne p rze ­
powiadać najrozm aitsze  zm ian y  w po- 
ltyoe R osyi w stosunku  do k ra ju  n ad ­

wiślańskiego. P rzypuszczen ia  i w różby  
tych  g aze t  są  zupełnie  fałszywe. R osy  a  
nie zmieni pod ż a d n y m  w zględem  po­
lityki, k tó ra  p rzy n ió s ła  krajowi ta k  
zbaw ienne  rezu l ta ty .  D y m isy ą  d z ie l ­
nego w odza, k tó ry  zajmował to  s ta n o ­
wisko, w yw ołał ty lko  s ta n  jego  zdro­
wia, a n ie  p rzyczyny  byna jm nie j ,  p o ­
daw ane  przez prssę  w iedeńską".

Z B e lg ra d u  donoszą, że król A le ­
k san d e r  serbsk i p ragn ie  się ożenić  
z landgr& bianbą h esk ą  18 le tn ią  księżną 
Gybillą i w  tej spraw ie  zam yśla  w m ar­
cu udać się  do F r a n k fu r tu  n a  dw ór 
jej m atk i .

O skarżen i w sp raw ie  C zebinacz ; 
R a n k o  Tajsicz, Diakowicz, Zujewicz, 
Stanojewicz, R nzicz ,  D im icz  i Tausza-  
nowicz zos ta l i  skazan i  każdy  n a  8 lata, 
a Czebinaoz ze  w zg lędu , że się p r z y ­
znał na  2 la ta  więzienia . N ow akow ieza 
i N enadow icza  uw oln iono .

W  sprawie zamaohu na króla (usi­
łowanie otrucia go) zostali Diakowicz 
i Misakowicz uw olnieni; prokurator za­
łożył rekurs.

Z Londynu donoszą: Naczelny in­
spektor departamentu policyi, kontro­
lującego anarchistów, oświadcza, że ca 
ła historya o ujęciu przez anarchistów 
szpiega francuzkiego Cobina jest zmy­
śloną.

Biskup koszycki L u b ir  w ystosow ał 
do du ch o w ień s tw a  swojej dyecezy i l is t 
p a s te rsk i ,  w k tó rym  w zy w a  kap łanów  
do godnego  zachow an ia  się, og ran i­
cza jącego  się do obow iązków  u rzęd o ­
wych wobec w prow adzonej insty tucyi 
ślubów cyw ilnych .

P a ry sk a  Izb a  socya lis tyczn  a w y s to ­
sow ała  p ism o w n a d e r  o s trym  tonie  
do „w spó łobyw ate l i" ,  w  k tó rem  uderza  
n a  p a r la m e n t ,  że tenże  od rzu c i ł  w ię­
kszością  głosów w n io sek  o uw oln ien ie  
so cy a l is ty  Gerauit,-Richarda, odsiadują­
cego karę a w ybranego  obecnie po ­
słem.

D y re k to r  i a d m in is t r a to r  T o w a rz y ­
s tw a  t r a n sp o r to w e g o  w Nicei został u- 
w ięz iony  pod z a rzu tem  oszustw a.

D aily  Chronicie o t r z y m u je  doniesie­
n ie  te legrafiozne z P e te rsb u rg a ,  z ap o ­
w iada jące  w ażne  zm iany  w  ro sy jsk ie j  
o r g a n iz a c j i  w ojskow ej.

to rat Anglii, ponieważ nie może się 
utrzymać na tronie.

W edle wiadom ości z A hissynii ,  po­
chód w łosk iego  je n e ra ła  B a ra t ie r i  ku 
A d n a  (w prow incy i T igre)  nie w yw arł  
w rażenia .  Mówią, że Ras M angasza  i 
Ras Agos porozumieli się z k ró lem  Me- 
ne lik iem , i zam yśla ją  w  p rzy m ie rzu  
z M ahdzis tam i uderzyć  na K assalę  i 
w yprzeć  W łochów  z w ysoczyzny  K eren . 
P la n  m a  ju ż  być ułożony, — p rzy m ie­
rze to  miało p rzy jść  do sk u tk u  za w pły­
w em  a jen tów  rosyjsk ioh  i  f rancuskich , 
i m a ją  być n a  to  dow ody. W łosi m a ją  
tam  10.000 wojska doskonale  uzbro jo ­
nego i zaopatrzonego. Czy im  z g ó r ­
nego  eg ip tu  p rzy jd ą  w  pomoc A uglioy , 
j a k b y  to  uczynić  powinni, to  jeszcze 
py tan ie .
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serca.
P ow ieść  

M . b r-  H a g e n o w e j .
[Ciąg dali.y  1

Doszedłszy do tego punktu swoicb 
rozmyślań zadrżał i zerwał się z miej­
sca z takiem uczuciem, z jakiemby ucie­
kał przed kimś, któryby mu podobną 
spowiedź czynił. Oczy jego spotkały się 
z  łagodnem wejrzeniem Izy, obserwują­
ce* go już od dłuższej chwili- Zdawało 
mu się, że go policzkuje tem wejrzeniem 
nieświadomem tego, co się w nim działo.

Postąpił ku niej wiedziony resztką 
lepszych uczuć, zawahał się i nie wy* 
rzekłszy ani słowa oddalił się i począł 
chodzić tam i napowrót wzdłuż wybrze­
ża, wrzucając w morze końcem laski 
muszle i trawy, które ono na  piasek wy­
rzuca, a które n a  drodze swojej napoty­
ka. Czynił to z jakąś systematyozną za­
ciekłością i patrzył, jak się wody za każ­
dym razem roztwierają, pochłaniają od­
daną  im zdobycz i płyną dalej, jak  żeby

nic nigdy ich powierzchni nie poruszyło. 
Chciał może tak samo postąpić z swoimi 
myślami, które mętne głębiny wzburzo­
nego serca wyrzucały nagła na wierzch, 
a które en daremnie się silił odepchnąć, 
odtrącić czy zanurzyć napowrót w ciem 
ue otchłanie, z których wypłynęły. Gdy 
nieco uspokojony powrócił do Izy, twarz 
jego pokrytą była jakby maską, wyrazem 
zimnej, surowej niemal, okrutnej s tanow ­
czości.

XVII.
O sta tn ich  dni października powrócił 

Seweryn do L. Pierwszą jego czynno­
ścią nazajutrz po przyjeździe było zgło­
sić się do portyera  w domu pani Olsz­
tyńskiej, aby się dowiedzieć, gdzie się 
obecnie ona znajduje. Otrzymawszy w ia­
domość , że od tygodnia bawi w L. po­
słał ją  zapytać, o której godzinie mógłby 
się z nią widzieć. Odpisała m u , że od 
godziny drugiej jes t  u siebie i oczekuje 
jego przybycia. Odpowiedź tę przynie­
siono parę m inut przed drugą, — zasta­
ła go ona siedzącego przy biurku, w bez­
czynności , w jakiej teraz większą część 
dni swoich spędzał, nic mu zatem nie 
przeszkadzało pójść od razu na spotka­

W n iedzie lę  rano o trzym aliśm y n a ­
stępujące  doniesienia  te leg ra f iczn e : 

P re z y d e n t  apelaoyi lw ow skie j J a k ó b  
S i m o n o w i o z  o trzym ał,  z okazy i  p rze ­
n ies ien ia  w s t a ń  spoczynku , w  u zn an iu  
znak o m ite j  dz ia ła lnośc i w ie lk ą  w s tę ­
gę  o rd e ru  F ran c iszk a  Józefa .

Radca niem ieckie j am basady  w  W ie ­
dn iu  książę R atibo r  m ianow any  zos ta ł  
jenera lnym  kon su lem  n iem ieck im  w 
Budapeszcie.

nie, którego pragnął i ż ąd a ł ,  a przecież 
zamiast spipszyć na nie, z miejsca się 
nie ruszył, tylko pozostawał na c iem  za­
topiony w ponurych myślach.

Czas mijał. Zegar stojący na biurku 
wybił godziuę trzecią, potem czwartą bić 
poczynał, i (a dopiero zbudziła go z za­
dumy. Z arw ał się z swego miejsca, ubrał 
pospiesznie, wyszedł na ulicę i sk inąw ­
szy ua dorożkę, wsiadł i kazał się za­
wieźć do pałacu pani Olsztyńskiej. W su­
nął się w głąb k a re tk i , przymknął oczy, 
nie chcąc wid-iej tej tak dobrze znanej 
mu drogi, widział ją mimoto niemal le­
piej, niż na jaw ie ,  mógłby był powie­
dzieć jak  każdy dom wygląda n a  ulicach, 
któremi przejeżdżał i jakim liściem opa­
dają krzewy, obsadzone wzdłuż miejskie­
go ogrodu; tu skręciła dorożka, zanim 
wjechała w bram ę i po piaskiem wysy­
panej drodze, przyciszonym biegiem s ta ­
nęła przed domem Karli. Przebiegłszy 
szybko pierwsze stopnie schodów, im był 
b liżej, zwalniał coraz bardziej kroku. 
* Ogarniało go jakieś dziwne, nieopisane, 
dawno już nie odczute wzruszenie. Zda­
wało mu się, że nagle opuszcza go od­
waga, aby to pierwsze spotkanie z Kar­
lą. które przeczuwał, że i ostatniem bę­

T e l e g ^ r a m y .
B u d a p e s z t  d. 14. s tycznia . 

Dziś o godz. 2 po połudn u przedło­
ży ł  Banffy cesarzow i nas ' żu jącą  listę 
gab ine tu  : B an ify  p rezydyn m, D ezydery  
Perozel sp raw y  w ew nętrzne ,  W ła d y ­
sław Lukaos finanse, A leksander E rde-  
dy sprawiedliwość, hr. S z a n d o r  Feste-  
fcits rolnictwo, J u l i a n  W lassicz  oświata , 
E rn e s t  D an ie l  handel, F e je rv a ry  obro­
na  k ra jow a i tym czasow o godność  m i­
n is t ra  a latere, Jo s ipov ieh  m in is te r  dla 
Kroacyi.

Bukareszt d. 14 s tyczn ia  
J a k  Lum ea N oua  z  dobrego  źródła 

się dowiadnje , snu ją  się po w siach  
ajenci rosyjscy, podżegając lud  prze 
ciw n iem iłem u dla R osy i rządow i.

B e r l i n  d. 14. s tyezn ia .
J u t r o  daje  cesarz ob iad  n a  cześć 

am basadorów.
Z aresz tow anych  ju ż  daw nie j sie 

rżan tó w  ar ty le ry i ,  uczęszczających tu 
na w yższe  ku rsa ,  odstawiono 13 do 
w ięzien ia  w Spandaw ie , a 12 obcięto  
galony.

Pó łu rzędow e B a l .  N . Nachrichten  
donoszą, ja k o b y  sek re ta rz  s tan u  spraw 
zagr. M arschall m ia ł  o trzy m ać  inne  
przeznaczenie.

Sofia d. 14. stycznia.
K s iążę  nada ł  z okazyi N ow ego Ro' 

ku  s ta rego  s ty lu  ordery  m in is trom  Sfco- 
iłowowi, Maoewiczowi, Geszowowi, W e  
liczkowowi, N adźarow ow i i m in is trow i 
w ojny  Petrow ow i. N ad to  aw ansow ało  
m nóstw o oficerów.

B e lg ra d  d. 14. s ty czn ia .
B aw iący  za g ra n ic ą  m in is te r  sp ra w  

zag ran iczn y ch ,  Bogicewioz, donosi z B er  
lina , że dopiero  z końcem  s ty czn ia  
wróci do kra ju .

P a r y ż  d. 14. s ty czn ia .
D z ie n n ik i  tu te jsze  donoszą , że  jak  

się z procesu  D reyfussa  okazało , ro z ­
m a ite  f rancusk ie  p la n y  w o jskow e  do­
s ta ły  się  za  g**anioę. M in is te ryum  
w ojny  n ak aza ło  p rze to  adm in is tra  
cyi w ojskow ej zm ien ić  ca ły  p la n  
co do t r a n sp o r tó w  w o jskow ych .  N ow y 
p la n  m a być  m in is te r s tw u  do j u t r a  
p rzed łożony . W szystk ie  daw ne  p lany  
m o b il izacy jn e  i ry su n k i  m a ją  być z n i ­
szczone i to  pod ok iem  u rzęd n ik ó w  m i­
nis ters tw a.

M o n a c h iu m  d. 14 s tyczn ia .
W tu te jseem  w ięzien iu  zb rodn ia rz  

n a  śm ierć  skazany  i n a s tęp n ie  u ła sk a ­
wiony, zab ił  w spółw ięźnia  siekierą.

B rccia  d. 14. styoznia.
W czoraj odby ł się tu  ban k ie t  n a  

cześć  Z anaidelliego . Zanardelli  miał 
mowę, w k tó re j  zwalczał dz isie jszy  g a ­
b inet,  p ro testow ał przeciw gnębien iu  
sooyalistów i w z y w a ł  w szystk ie  s t ro n ­
n ic tw a , ażeby s tan ę ły  w obron ie  ustaw 
i w olnościow ych in s ty tu cy i .  Mowę sw ą 
zakończy ł toastem n a  cześć króla

Londyn d 14. stycznia .
Rozeszła  się to  wiadomość, że su ł­

ta n  m arom ańsk i  oddaje  się pod pro t e k -

dzie, takiem uczynić, jak to sobie przez 
długie miesiące układał. Gdyby pani 
Olsztyńska b j ł a  w tej chwili stanęła W 
drzwiach salonu, gdyby go była dawnym 
powitała uśmiechem, byłby najpewniej 
do nóg jej upadł i nie znalazł słów in­
nych nad te, które już  dziś sam przed 
sobą taił, a które byłyby odsłoniły taje­
mnicę jego własnego serca. Byłby jej 
powiedział, że ją kocha pomimo w szyst­
kiego, i że unieszczęśliwiając go, robi go 
jeszcze szczęśliwym.

Ale drzwi pozostały zamknięte, nikt 
ich nie otworzył, nikt w nich nie s ta ­
nął, tylko po zn.knięciu wprowadzające­
go go służącego, którego skinięciem rę­
ki oddalił, znalazł się w dużym, pustym 
salonie, którego pokrowcami pozakrywa- 
ne meble, brak znajomego mu w nim 
urządzenia, przypomniały mu, że osoba 
zamieszkująca dom ten zatrzym ała się 
tutaj tylko w przejeździe. Wszedł dalej 
do przyległego saloniku, w którym z da­
leka ju ż  dostrzegł Karlę, siedzącą przy 
oknie z robotą w ręku. Na odgłos jego 
kroków podniosła głowę, oczy ich się 
spotkały w krótkiem, przenikliwem wej­
rzeniu, chcącem widocznie zbadać i od­
gadnąć  się wzajemnie.

Wiadomnśai giełdowe.
Lwów, dnia 12. stycznia 1895.

Akcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. b. 216 — do 219'—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jassba po 200 zł. w. a. 297-— do 300-—, 
Bauku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
—•—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

do 215—.
L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5°L los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5% z 10°/ 
prem. 110-30 do 111-—. 4Vj0/o los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego i^ /o  l°e- w 
51 lat. lOu-50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-80 do 97-50. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99'20. 4 ° , los 
w 41*/, lat. 97-50 do 98 20. 4%  Iop. w 56-latsch 
97-20 do 97-90. i '/ ,%  los. w 52 lat. — do

Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propmacyj- 
nego 4%  97-10 do 97-80. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/0 102-— do —.— Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —-—. 
41/.°/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-50 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-30 do 98 —.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26"— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5 79 do 5'89. Napo 
loondor 9'81 do 9-91. Półim peryał 10'10 doOcoOO 
Rubel rosyjski srebrny D30 — du 1-34-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-80 do 1-34-—. 100 marek 
niemieckich 60-60 do 61-—.

W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim ty ­
godniu były następujące:

5. styeznia. 12. stycznia 
Kenta papierowa . . 1( 0-50 100 80
Austryacka renta koronowa . 100-20 100-40
Renta srebrna . . . 100-40 100-85
Renta złota . . . 125-— 125-45
4 prc. węg. renta złota . 123 90 124 25
Węg. reńta koronowa . . 98-65 99-10
Anglobanki . . . 17925 187*—
Węg. Banku kred. . . 495 50 506'—
Zakładu kredyt. . . 4061— 416-50
Banku związk. . . 154-— 159"—
Austr. węg. Banku . .1045-— 1049’—
Unionbanku . . . 314-— 31975
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 545-— 5ó7-—
Landerbanki . . , 279-10 287 20
Alpiny . . . .  100-— 95'—
Nordbany . . 34851— 3480-—
Austr. kolei półnoeno-zackod. 246 75 247-75
Kolei doliny Laby . . 272-z5 274-—
Kolei państw. . . . 397-— 403-90
Kolei połud. . . . 106-— 104-75
Marki papierowe . .60'827i 60*72s/s

Z rynków towarowych.
P odw ołocyska  12. styeznia 1895. (Sprawozda­

nie „Głosu podoi.) Sytuaeya targu naszego oży­
wiła się znacznie w ciąga ost&tnicn dni a to 
głównie wskutek silniejszego popytu za pszenicę 
ze strony młynów krajowych. Dzięki temu pod­
skoczyła cena o 10 do 15 c t , tak że płacono za 
pszenicę w miarę jakości zł. 6‘— do 6’15 za 100 
kg. loco Podwołoczyska.

Kukurudza jak  dotychczas ciągle jeszcze zaj­
muje silne stanowisko, z powodu nieuetająeeg-o 
popytu ze strony Węgier.

Słabsze zainteresowanie budzi konicz, którego 
cena znacznie się obniżyła.

Dotyczy to przeważuie gatunków średnich i 
poślednich, które o blisko 10 zł. spadły w cenie

Groch, który dowożą masami nie zuąiduje na 
razie odbiorców.

Ceny innych produktów nic zmieniły się.
Dziś notują: pszenica zł. 6‘15 do 5"2b, żyto 

4-40 do 4"50, rzepak 8 30 do 8 50, lnianka 6-10 
do 6'5 bobik 4 — do 4 30, groch w miarę jako­
ści 4 50 do 8-—, konicz 5'J do 60, siemię konopne 
7-20 do 7-40.

Z Rosyi przybywa codziennie przeciętnie 30 
do 4u wagonów rozmaitego zboża 

W lodcń dnia 12. stycznia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 6-79 — 6 79
„ „ maj-czerwiec 6 89 — 6-96
„ „ jesień 7-15 — 7‘z4

żyto na wiosnę 5"75 — 5 82
owes na wiosnę 615 — 6'23
kukurudza maj-czerwiec 1895 6v9 — 6-57
rzepak na sierpień-wrzesień 1015 — 10-25

„ „ styezeń-luty 11-15 — 11"25
Ceny by d ła .

W iedeń dnia 14. styeznia. (Tel. „Gaz. nar.“). 
Spęd 5059 sztuk, ceny ta  woły galic jskie lichsze, 
lekkie cd 54 do 57, ciężkie od 58 do 60, os obli- 
we, prima od 61 do 63.

Teodor Eomaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

u ,  n i .  ozi-ieBŁi a n u  —
bornia, S. hr. Szilagy, M. Sziget, S. br. 
Pribnow z Kombornia, K. Lipiński z Sano­
ka, dr. Skomorowski z Kut, M. Szuszkie­
wicz t  Wiednia, S. Matkowski ze Szczerca, 
T. Lembich z Berlina. D. Brecher z Jass, 
P. Rogoyski z Tarnowa, B. Horodyski t 
Wasylkowiec, J. Gnoiński z Cieszanowa.

Hotel C entralny. K. hr. Potworowski 
z Ujścia, B. hr. Makomaski z Tomaszowa. 
St. Ostoja Ostaszewski z Klimkówki, dr. J .  
Strutyński z Liska, dr. St. Backo ze Stani­
sławowa, dr. B. Didoszak z Buczacza, K. 
Górnicki z Załośea, W. Zawistowski z Kop- 
czyniec, ks. Puchalski z Dworca, P, Krysko 
i Biliński z Popiela, ks. Kubisztal z Łopa- 
tyna, J .  Szlagowski z Poznania, F. Schper- 
ber z Berlina, J. St»rn, H. Mówi, J. Weiss, 
S. Storper z Wiednia, A. Grunbaum z Bn- 
dapesztu, A. Hcuflein z Wiednia, S. Mi­
sko wna z Kont.

G rand Hotel. W. A. Klika, L. von 
Fucbs i M Aubach z Snczawy, S. Samueli 
z Kołomyi, S. Menuies z Czerniowiec, M. 
Horbowski i J .  Camilo z Warszawy, M. 
Friedman z Tryestu, J. Jungwer z RzeBzo- 
we, E. Markowicz z Wiednia, C. Guinand 
z Odesy, A. Wolt z Podzamcza, M. Liber - 
man z Krakowa, S. Tiirk z Przemyśla, J. 
Lehrman i A. Wein z Sambora.

Stitu pow lrttrza .  Obie ubiegłe doby 
były pochmurne i mgliste.

Barometr opada.
Sta.i barometru iredukuwaiiy .!*■ {-••sio- 

m i m jr/a  b ł duś o 12tej godzinie w ;■>- 
ł i s f i e  7 58 mm

Próg-iona i:a lobę d. 15. stycznia br 
(c-d póśot-.-y dr- północy). Wiatr eo«
d > kierar-.ku południowy, c śr-iluvj prędko- 
• i 4 są sok.

3re.ini*', temp Tc.turu doby pozostanie 
około — 2 *0, a i-bo będzie przew. zachmu­
rzone, a a zglęiua wilgotność powietrza 
około 90 r 

Opad śnieg.

D ziś dnia 15. stycznia : św. Maura O.
— św, Małaebia.

M a * & © E ł Z Ł E Ł C .
1 be i : ro bryzą roóaiioya -,i« odpawlada

Prayjeoliali do LRrokra. 
dnia 14. stycznia.

Hotel Europejski. Stanisław Białoskór- 
ski ze Staj, Michał Szumlański z Krzywego, 
Alfred Haoflein z Wiednia, dr. Jan  Regieo 
z Krakowa, Zygmunt Dieches z Wiednia.

Hotel' ŹCorea. A. hr. Potocki z Krze­
szowic, M. dr, Straszewski z Krakowa, K. 
Wierzcbleyski ze StawczaD, J. hr. Tyszkie 
wicz z Weryni, M. Rodakowski z Bossing, 
E. Schnurpfeil z Gródka, M. Zakrzewski 
z Czołhan, L Horodyski % Tłusteńkiego, 
A. Przodzymirski z Woli Małnowskiej, F. 
Michlstetter z Gródka, J. Spetl z Przemy­
śla, K. Chabert z Wiednia, K. Basler ze 
Słamaty.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski*'
(we Lwowie plac Maryacki)

tnamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauownej P. T. Publrtzności, zapewnia­
jąc, że usilnem nassem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1 styegnia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowroii i Sp.
urlaść. Hotelu Europejskiego.

Pokt je  od 80 et. począw szy.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chsssaing  

ejst przepisywane przez lekarzy od la t  
20 przeciw boleściom żołądka, mozolnemu  
i  trudnem u traw ieniu ( dyspepsyi), gaslral- 
gii, utracie s i ł  i apetytu . — Znajduje się 
w głównych aptekach.

W ażn y adres.

M A K A R O N Y
z pierwszej parowej fabryki wyrobów 

spożywczych

B o g d a n ó  w k  u L w ó  w
p o c z ta : Dworzec-Lwów.

Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie.

D P o d . z : i ę 3 s o T 7 7 ; a , n i e .
Wielmożnemu Drowi Ź a ł o w s k i e m u  

lekarzowi w Krakowie za umiejętne i bez 
interesowne wyleczenie mej żony z tyfu- 
brzusznego, którą podczas bytności v 
w Koropcu n ieustanną i najtroskliwszi 
opieką, uż do yupełnego wyzdowienia, o 
ta c .a ł  — wyrażam Mu n aj serdeczni ,jj szi 
dzięki starepnlskiem „Bóg zapłać!"

W Koropcu 31 grudnia  1894.
J u lia n  W rzak.

Twarz Kui l i  powlekła się wyrazem 
smutnego niepokoju na widok Seweryna, 
którego rysy zdradzały cały świat uczuć 
różnorodnych, jakie nim miotały. P ie rw ­
sze wrażenie, jakiego doznał, zastając, 
Karlę w tym pokoju i na  tem miejscu 
prawie, na którem odnajdywał siebie 
klęczącego przed nią i błagającego ją  o 
prawdę, a usłyszał tylko kłamstwo z jej 
ust, — wstrząsnęło nwgromadzonemi w 
nim wszystkiemi złemi uczuciami.

Twarz jego pobladła, oczy błysnęły 
jakim ś złowrogim wyrazem, z którem 
spoikało się wejrzenie Karli i wpłynęło 
na jej powitanie, zaś słowa, jakieini go 
przyjęła, na jej ruchy poniekąd. Na 
wpół powstając tylko, podała mu rękę i 
wskazała miejsce naprzeciwko siebie.

— Nie wiedziałam, gdzie się obra­
casz... — tem  zdaniem rozpoczęła roz­
mowę, nie wiedząc dobrze co mówi, b y ­
le coś powiedzieć.

— Byłem w szcząśliwszem położe­
niu —  odparł Seweryn, nie zajmując 
wskazanego mu miejsca, a tylko opiera­
jąc  się ręką  o stojąc* naprzeciw niej 
krzesło. —  Miałem wiadomości o tobie 
dzięki twym listom do pani Izy i listom 
jej męża do niej pisanych.

—  A ?  Byłeś na wyspie Sy lt?  P raw ­
da. pisała mi o tem Iza.

Zmięszała się trochę, a chcąc ukryć 
to zmieszanie, nachyliła g ło w ę  nad ro ­
botą.

— Czyby to z twojej s trony było zbyt 
wielkiem poświęceniem na chwilę odło­
żyć robotę? Mam z tobą do pomówienia 
o ważnych rzeczach i chciałbym, byś 
mnie mogła uważnie wysłuchać tak sa­
mo. jak  ja  z całą bacznością słuchać bę­
dę twojej odpowiedzi.

Było w tonie jego mowy coś tak nie­
zwykłego, coś jej tak obcego i niezn*r 
nego, że drgnęła, serce jej się ścisnęła 
nagle i machinalnym ruchem, odłoży*- 
szy robotę, skrzyżowała ręce na piersi-

— Słucham się — rzek ła  po kiólkiej 
chwili milczenia.

— Przypom inasz sobie może — za 
czął -  rozmowę, którą "
na tern miejscu mieliśmy Prz 
ma miesiącami?

— Przypominam. ^  ^  D )
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KSIĘGAMI! KATOLICKADra WŁAD- MiOTKIEGO
w  K r a k o w i e

otrz/m  ła  i poleca dzieło świeżo wydane 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyec. Zakładu teologicznego ob. łac. 

w Przemyślu.
Z 6 rycinami i mapą.

Cena egz. bez oprawy z l r .  1*50, 
w oprawie z l r .  2 -— .

Z przesyłką pocztową o 25 ct. więcej.

NAJDELIKATNIEJSZE

IY M 0 m u
E D .  P I N f t U D

3 7 , B o u l e v a r d d e  Strasbourgr,  3 7

P A R I S
K y d lo  Ix o ra  nietylko się. zaleca 

wykwintnym i Irwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez i 
przesady utrzymujemy, żc mydło to ‘ 
nie posiada równego sobie.

Piecyki żelazne
systemu Meidingera i inne re­
gulacyjne. P iecyk i małe od 
złr. 3'—, Kuchnie żelazne od 
złr. 8-—, P rzystaw ki do p le  ■ 
ców  niklowane, brązoware od 
90 et., Postum enty z Przy­
borami do pieców w różnych 
cenach. K ubły na w ęgle  

z szufelką po złr. F40, P60 i wyżej 
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w ow ie , plae M aryacki 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 ct. od  w y r a z u

PIE C E  ŻELA ZN E od złr. 3’— do 40’- .  
przystawki do pieców od 90 et. do złr. 

10-—, poleca P io tr  Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie , plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

K OSZULE ,  kołnierze , manszety, kaleso­
ny, chusteczki , skarpetk i, najtaniej u 

P a w ła  L angnera  Lwów, Haiicka 16.

)KEM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

D
WA FRONTOWE
ul. Teatralna 5.

umeblowane pokoje 
482

M ŁODY OGRODNIK , 27 l a t , z bardzo 
-Tl dobremi świadectwami, praktyczny we 
wszystkich gałęziach ogrodniczo-gospodar- 
ezych oraz i r myśliwstwie, doświadczony 
w “ozmai.ych klimatach ziemi, wysłużony 
podoficer wojskowy, kawaler, władajęcj 
czteroma językami w słowie i piśmie, po­
szukuje odpowiedniej posady. A dres: J. 
Malinowski, Wien, X/1 B. yuelltngase 36.
3 S tock , Thiir 20.

EDAL SREBRNY na wystawie krajo­
wej za wyroby własne ! Fortepianv i 

Karol Mareeki,
475

pianina poleca najtaniej 
Lwów, Batorego 28.

V A U CZY C1ELK A  Polka poszukuje u- 
L i mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“

II  SER ATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Oentr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

8 t e n o g r a f t j a  p o l s k a
(system oryginalny o regułach niezawikła 
nyeh) HO et. — Pisow nia uchwalona a 
wymowa rodzima 24 ct. — Po księgarniach 
lub u autora: Suchecki, W ien , Tl., Fug- 
bachgasse 10. 461

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 418

0FICYALISTÓW, guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą 

można [ostać w największym wyborze ty l­
ko w biurze Satały, Lwów, Sykstuska

4S9

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawia­

domić że daia 12. stycznia 1895 r. 
przeniosłem swój skład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, 
bielizny maslaej i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
plac Maryacki I 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotychcza­
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci i pozostaję 6855

z najgłębszym szacunkiem
Antoni Gudiens

KASY
staro i nowe sprzedaje

najtaniej

EMIL WEINEK
Wien Ł, SalzthorgaMO 4

W ażne dla dzieci! 4
Nowo otworzony magazyn i pracownia 
gotowych ubiorów dziecinnych. Zamówię 
nia uskuteczniają się w jak najkrótszym 
czasie. Selima W eiss, ulica Kopernika J2

nowości! Ozdobny k-talog 25 ct. W ysyłka 
na próbę: Książka z katalogiem 60 ct.
Kunstverlag Ph8nlx, Budapest, biok 212.

OSZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy 
kupują próżne pudełka z moich tutek 

cygaretowych (odznaczonych medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
lickemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
sroki celem ukarania winnych, zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorców upraszam o 
zwrócenie uw agi, że gdy etykieta na pu­
dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. S. Wierusz Niemojowski.

Folwark taścianj, poczta Rajtaromice
ma na sprzedaż. 11 sztuk

t o u ł i a j k c D W
rasy półkrwi Ol lanburgskiej, w wieku od 
9 miesięcy do 'i l a t  Bliższych szczegółów 

\idzieli Zarząd dóbr tamże.

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej Galioyjskiej Suszarni Owoców 
i warzyw na sposób amerykański urządzonej pod firm ą:

J .  Michnik w  Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek i 
owoców bocheńskich jako to: Zupy warzywne „Julienne" 6d i 45 ct. Uroszi k zielony 
cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35 ct. Fasolka szparagowa 30 do 55 ct. Mar­
chew karota 25 ct. Szpinak 30 c-t. Szczaw 25 ci. Kapueta brukselska 50 ct. Kapusta 
włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałaina 
50 ct. Kalarepka -0 ct Cebula 25 ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct 
Pory 30 et. Koper 15 ot. Jabłka strugane kompotowo w ćwiartkach i krążkach 35 ct. 
Grnszki strug, kompotowe całe w ćwiartkach i połówkach 25, 28, 30 ct. Śliwki kom­
potowe olbrzymie 25 et. Śliwki łuskano ,,Prunelki“ 35 et. Wiśnie 16 ćt. Maliuy 45 
ct. Borowki 20 ct. Marmolada z renglotów 50 et. do 1 zł. Powidła śliwkowe prze- 
oierane 1 kg. 36 et. Powidła z gruszek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 
najprzednieisze 35 ct. paczka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 
do 40 porcyj lub talerzy, 1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj czyli że jedno danie 
(poroya) kosztuje od */2 do 5 Ct. — suszone warzywa i ‘.woce bocheńskie przewyż­
szają świeże swym właściwym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej poirzehne warzywa lub owoce przez 2 
godziny, poezem jak świeże przyrządzać i gotować. W arzywa bocheńskie w suchem 

miejseu trzymane, konserwują się w ylorn e lat kilka, nie tracąc na_ dobroci. 
Cenniki wraz z szczegółowym op'sem wysyła się na żądanie odwrotnie. — Składy 
utrzym ują: w Kiakowie Edmund Klim ei,, Ryr.ck A—B.; w Dąbrowej Walery Heinz 
aptekarz; w Jarosławiu A. T um ila jsk i; w Przemyślu M. Krug; w Tarnopolu E.

F ran tz ; w Czeruiowcach A. Tabakar & Gajna. 6347
Odznao ono 16 medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1893 

i we Lwowie 1894 r. złotymi medalami.

m r Ciekawe

Mrs. Emily Reisne
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
I. Seilerstatte 19 (wejście od Ficli.egasse 
2) poleca najzdoluiejsze wychowawczynie 
zarowno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, P a­
ryżanki i Szw ajcarki; dalej bony, dąniy 
do turfiwzystwa i Froeblanki do ogrodkow 

dziecinnych. 6331

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

M aszyna do prania
Pnenmatfczna ręczna maszyna do prania

TIN D IN  E
czyści bieliznę zapomoc-ą c iśnieu ia  powietrza, w sposób najmniej  

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świetie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekorać się można co dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywaja w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

WĘŻE GUMOWE,
PŁYTY GUMOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

po cenach fabrycznych
FIRM A HANDLOW A

WOLF CZOP.
we Lwowie, Żółkiewska 2 .

Skład kawy i herbaty

ARTURA I0ŚCICM
p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s z ^

we Lwowie 
ulica O ssolińskich 1. II, 

P ilia  ni. T rzeciego  Maja 1. 2
poleca 5268

NAJPRZEDNIEJSZĄ

Z E Z “S T
która obecnie potaniała o 10 ct.

i/, kilo 95 ct. 
ZfcTajlepsze

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel­

skie kilo złr. 1 do z złr.
1 /A n i o ł #  czysty, L u raey jny , butelka 
A O n l a K  1 Złr. oO ct. lo 5 - -  zł. 
Wina lecznicze: Malaga, iiadeira, Sherry i 
Lacrima Christi butelka od zł. FSO do 2 50.

Otworzyłem
 pożądany w naszem mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej

pod flrmą

JÓ Z E F  K O C A BIK
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

Folsoam  towar św ieży  najtaniej :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Wlóezki, Filozele, Wełny prawdziwe ber­
lińskie na pończochy i skametki Ikg. po 3. 4, 5, 6, 8 ct. Bawełny na pończo­
chy, do haftu i i: aczkovrania D. M O. pi iw. .raneuskie. Przybory do krawie- 
czyzny damskiej: sat>ny, lewmityny, brukseliny, organt^nj, baljezy, borty, ta ś­
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania Perfumy. Mydła. 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanyeh włóczki i je ­
dwabie jako specyalista. — Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat.

\$ s z ę t lz jś  "do [ -ńcLhfeja-

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z IMoirae Wapna
pp. GRIMALLT el O .  Aptekarz} 
S y ro p  ten  pow szechn ie  zaleca­

ny  przez Jekarz.y, n ad e r sku teczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  w ch o ro b ach  
p łu c  i  oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
najuporczi/wszc ka tary ,  zagaja tu- 
b erku ly  p łucn e  u suchotników',  
p ow s tr zy m u je  krztuszenie, się i za­
noszenie w  nii ustannym  kaszaniu, 
la k  rozpaczn ie  niezujPinego d la  
c h o ry ch . Pod  jego d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne ustaje, apety t  zwięk­
sza się i cho ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

■KI

W ielka W fsprzedaż sezonow a
Towary pozostałe z sezonu z im ow ego-

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

2 )0 wielkich chustek Ilimalaya od zł. 1-75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 et. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2‘50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych ch u s tek , rękawiczek zi­
mowych , h a lek , bielizny J a g e ra ,  barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka , na s tó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowane L kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łezka od zł. 2’50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1-50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1’40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek n a  stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80. r ■
30 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5'75. 
100 koców flanelowych (Jiigerowskie) po 3’50. 
200 koców lamaflanelu po 3-40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3 -5  złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4-50—8. 
50 dywanów salonowych po 6'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.i

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższo towary 
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

Zarzad wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowineyi załatwia s ię  najsumienniej i jak najrychlej.

Ges. król. uprzywilejowana

ralaurya spiryte, lllrrb nu, likierów i oclu

JULIUSZA MIKULASCKA
N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spółka
polcea najprzedniejsze roso llsy , lik iery , sław n e wódki 
polsk ie, starą starkę, ram y krajow e jako też i zagraniczne, 

k on iak , ś liw ow icę  lid .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a lk o  lio l a b s o lu t n y
mlm do celów leczniczych. 4964

Składy dla m iasta  Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu YT go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wyciąg
olejku do uszów
c. k. sokundarjusza D r . Schipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu ch o ­
tę  (nie z urodzerla) szum w nszach, s trz y ­
kan ie  i t. d. usuwa zupełnie. Nabywać mo­
żna p< 1 zlr. 50 et. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolaseh apt.. Zygmunt Kucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
eaeh Pawłowski & Osadea apt.; w Stani­
sławowie Adolf Beil apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu 
Henryk Kahane apt.; w W iedniu: Pleban, 
Stephansplatz 8.

Prawdziwe lylkc wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sonie wyciśnięty n ap is : „O. k. 
sekurdarjusz Dr. Scbipoek w Wiedniu'4

Za nadesłaniem 1 złr. 70 et., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeek franco. 5034

Wiener Niederlage
der

lit
in  Hochst a./M.

W i e n  i . ,
Scbutteuring 8 —  H tssghsse 6.

Cennik i i ] 
epecyalne 

g ra t is  i 
franco.

najtaniej 1 Bardzo włtźnel Najsmaczniej I
Nowo urządzone pGkoje do śniadań 

J A J * A  B A C Z Y Ń S K I E G O
p r z y  n l l o y  A k a d e m ! o k le j  1. 3

fi fi fi fi fi fi 
fi 
8*2  zostały najwykwintniej urządzone, z w polką wjgodą, bufet na miejscu bogato ^  

41 wyposażony w najwytworniejsze przysm aki, przez cały dzień gorące i zimne £  
J  potrawy na deserowem maśle przyrządzane przez najzdolniejszych kucharzy, fi- 

Ceny potraw zniżyłem, spis takowych zmieniam dwa razy dziennie. W nie- ^  
•6 dziele spis polraw następujący : Barszcz Ponmtowskiego, Szczupak po Radz;- ^  

wiłłowsku, Żraziki am erykańskie, Kwiczoły w gniazdku, indyki i kuropatwy fi 
.g ze sałatą francuską, Paszteciki francuskie. Sarna z sosem tatarskim, San la-z, j |  
-0 Pstrąg z masłem, Marynaty różnorodne, Kawior astrachański, ryby morskie, 2  
Jj Turboty świeża podane z sosem holenderskim, Sandacz w majonezie, Homary, fi 
^  Ostrygi ostendzkie. 0356
41 Wielki wybór win przeróżnyeh, wódki Beskid i Teściowa, Koniak fran- fi

euski, Piwo pilzneńskie wproś, z bee/.ki i Bo-k okocimeki , Porter angielski fi-
Pały Aly. — Usługa skrzętna, ceny zniżono. " ^

Jj P-osząe uprzejmie o łaskawe zaszczycenie mię licznJni odwiedzinami, fi
kreślę się z głębokim szacunkiem ‘ fi

jjj J a n  B a c zy ń sk i.

N a  t e !m
Kaftaniki , Koszule systemu Jagera, 
bardzo mocne i ciepłe , eztnka od 
65 ct., 75, 90, 1*10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Dostać można wę Lwowie w apteka h 
>p. Mikolaseha , Wrewiórskiego , Ru^kera, 
Iklepińskiego i Bcisera. 6322

KONIAK
sfary, z wina własnej .prawy dostarcza 
itanco 4 butelki za 6 złr., albo 2 litry se 

8 złr., m łody  2 litry  złr. 4-80. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch koło Gonobitz, Styrya.

D la starszych i m łodszych

M ĘZCZYZN
Preparaty odmladniające

nadlekarza sztabowego D r M llllera.
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i pr.ez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju etanom osłab ien ia  p^wsiazych 
skutkiem rozstrojenia nerw ów , t t j -  
nych grzechów m łodości i  wyuzdań  
zaczem idzie nerwowe osłab ien ie ko­
ści pacierzow ej, oraz nerw ow e drże­
nie rąk i nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o sła ­
bieniom n e rw o w y m '!  w yczerpaniu  
s i ły  męskiej (impotenej »)• Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 et., pocztą o 25 et. więcej. 
ŚKład tych wypróbowanych preparatów 
8 t. Georgs-Apotheke, W ien, V/2 Jłe- 

zirk , W immergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład w e Lw ow ie w aptece p. Mi- 

kolnscha.

H
JAN'

J A R Z Y N A
jubiler i złotnik

we Iwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre 

brnych po najniższych 
cenach.

Patryka
i  s k ł a d

Amatorom wybornego

podajem y do w iad om u śel, iż  dla  
och ron ien ia  ich  przed naślado­
w nictw em , postaraliśm y się o rzą- 
dowo stw ierdzoną m arkę och ron ­
ną , ważną dla Austro- “

W ęgier, k tórą w ycisk a­
m y na sta n io li każdego  
sera. Upraszam y kupu­
ją c y c h  o zw rócen ie uwa­
gi na ten znak !

Societe des caves et des producteurs reunies in R o ą u e fo r t .
NB. Nasz prawdziwy ser Roqnefort znajduje się we wszystkich prze 

dniejszych handlach uelikatesów  w państw ie dUetro-wę>

Zastępca dla Austro-W ęg.: Theodor E t t i , W iedeń.

M I O H A - L S K I
we Lwowie, ul. sw. Michała I. 6 63ó2

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju pow ozy, w ó z k i,  la -  
rantusy i san ie. Wyroby czysto  k ra jo w e  sprzedaje pod gtrarancyą. 
Przyjmuje wszelkie reparacyc i od now ienia  powozów po um iarko­

w anych  cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.
Fzbryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwowie 
r. 1894 najwyższą nagrodą, tj. dyplom em  honorow ym  rzę do wy m .
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RPZK UW ISTOŚĆ, RLADACZKA, 
AMENOURIIOKA, 

DYSMENOń-RIIOEA, ZOŁZY, etc

P IG U Ł K I
i  iod!Hctn żelaza niezmiennym

BLANCĄRDA
/ flrthonti 10A 4 *

CENA? 1/2 flaktinuM) pigułek  2 2 5  
f lakonu 8y ro p u .  3

R 0 3 T W O R  I CU K IER K I
ŚCIŚNIONE

B L A N C A R D A
Yewralgie mięśniowe, U l zębów, 

bóle żołądka^gnśc.er, etc., ete.
! F lakon  r o s tw o r u  . . .  b  • 

1/2 flakon ro s tw o ru . S TB 
Fiukoo c u k ie r k ó w . . .  3  >

RIALC/yAjsKnAłaisIsoeafą/tsy, 
lakodŁuiy i n<ą/dln>«Jiay er*4a* •- i ‘—

P 1 Z E C I W  B O L O M
SPRZEDAŻ IIU R IOW  A . i I Ł A i tC A R D A C " ,  40, rue Bonaparte, PARYŻ, fe

.   -----------------------------------------------------------------------
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W incenty K nczaM ński, u lica K opernika 1. 2 .

Z dniem 15. stycznia przeniosłem skład i wyda­
wnictwo książek do nabożeństwa oraz przedmiotów 
treści religijnej z podwórza ulicy Knrola Ludwika 1. 3 
na fro n t tejże kamienicy od u licy K o p e rn ik a
k  2  naprzeciw apteki Wgo Mikolaseha.

Wincenty Knczabiński, ulica Kopernika 1. 2,

o
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Wydawca i odDowieozialay redalftor Platon Kostecki. Z  drukami i litografii Filiera i Spółki-


